
W NUMERZE:
Człowiek — istota odpow iedzial­
na moralnie •  C o  wiesz o sa ­
kramentach w Kościele Staro­
katolickim? *  Nasze dzieci i my 
® Stanisław Moniuszko ®  Moda 
na... zioła •  Proszę o przyjemny 
wyraz twarzy •  Pamiętajmy o wi­
taminach

KTO KRZYŻ 
ODGADNIE, 
TEN NIE 
UPADNIE...

Już  p raw ie  dw a tysiące la t 
ciągnie przez św ia t g igan tyczny  
pochód w yznaw ców  C hrystusa . 
U czestnicy tego orszaku  w p a trz e ­
ni w idącego na  czele Syna B o­
żego — zarów no w śród  jasności i 
sp ieko ty  dnia, ja k  też pośród 
ciem ności i chłodów  nocy — zd ą ­
żają  w sk azan ą  przez N iego d r o ­
gą do celu sw ej doczesnej w ęd- 
3rów ki, do zbaw ien ia . W tym  
trw ającym  od w ieków  pochodzie 
i m y postępu jem y. K ażdy zaś 7. 
nas dźw igać m usi na  tej drodze 
krzyż sw oich codziennych obo­
w iązków . I n ie m oże być in a ­
czej. Bo, w edług  słów  Z baw iciela, 
,,kto nie  dźw iga  k rzyża  swojego,  
n nie idzie za mną, nie m oże być 
uczniem  m o im "  (Łk 14,27). Ale 
ohociaż jesteśm y  uczn iam i C hry ­
stusa, nie przęśl a iem y być s łab y ­
mi ludźm i. D latego zdarza  się, że 
na tej d rodze ogarn ia  nas n iek ie ­
dy zn iechęcenie, zaczyna brako 
w ać nam  sił, a  n aw e t upadam y.

W tak ich  w łaśn ie  chw ilach  
Kościół — ja k  dobra  m a tk a  — 
podaje  nam  pom ocną dłoń. Czyni 
to  rów nież  w czasie W ielkiego 
Postu , a  zw łaszcza w  okresie 
M ęki P ań sk ie j, k iedy w skazu je  na 
k rzyż C hrystusa , w  k tó ry m  ..jest 
nasze zbaw ien ie , życie i z m a rt­
w ychw stan ie" . Zachęca do w stę ­
pow an ia  na drogę krzyża oraz 
podaje  p łynącą  z niego naukt- 
Czym to zarów no przez litu rg ię  
w ielkopostną, ja k  i przez ludow a 
pobożność w yrażoną w pieśniach 
tego okresu. W jed n e j z tych p ie ­
śni p ow tarzam y  s ło w a : •

,W krzyżu osłoda, w krzyżu
ochłoda

E la  duszy sm u tk iem  zm roczonej. 
K to krzyż odgadnie, ten  nie

, u padn ie
W boleści sercu  zad a n e j” ,

K rzyż je s t drogow skazem , siłą 
i pociechą W edług  n au k i z a w a r­
tej  ̂ w przytoczonych słow ach 
pieśni w ie lkopostnej, „kto k rzyż 
odgadnie, ten  n ie upadn ie" . T ra f­
nie odczyLana n au k a  p łynąca  z 
k rzyża  naszego Z baw iciela, s tan ie  
n ę  d la  nas pom ocą na  drodze 
naszego życia.

dalszy ciąg na str.
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Złote  myśli P ism a  św.

C Z Ł O W I E K  
ISTOTA ODPOWIEDZIALNA MORALNIE

.,G d y b ym  nie p rzyszed ł  i nie m ów ił  do n ich , nie m ie ­
liby grzechu. Lecz teraz nie mają  usprawiedliw ienia dla 
swojego grzechu. G d y b y m  wśród nich nie dokonał dzieł, 
k tórych  n ik t  in n y  nip. dokonał, nie m ie l iby  grzechu. 
Lecz teraz widzieli je, a jed n a k  zn ienaw idzili  mnie  
i mojego Ojca” (J 15, 22-23).

„Gdybyście byli ślepi, nie mielibyście grzechu. Lecz 
(poniew ażJ m ówicie: W idz im y!  — tncacie  w grzechu” 
(J 9,41).

•

„Chodźcie, póki światłość macie, aby  was ciemności 
nie ogarnęły” (J 12,35).

O sta tn im i czasy rośn ie  w iedza  o człow ieku. N aukow cy sk ie ­
ro w ali n a  człow ieka re f lek to ry  — każdy  w  sw ojej dziedzinie. 
B iolog b ad a  cz łow ieka jak o  s tw orzen ie  pod lega jące  p raw om , 
k tó re  rządzą  św ia tem  organicznym . Psycholog s ta ra  się w e d ­
rzeć w  ta jn ik i jego ducha, ch a rak te ru , sposobu podejm ow ania  
decyzji, poczucia odpow iedzialności, w y rzu tó w  sum ien ia , w p ły ­
w u  uczuć n a  w olność d z ia łan ia  itp . Socjolog w idzi w  n im  is to ­
tę społeczną i p rag n ie  ja k  n a jw ięce j ta jem n ic  rozw ik łać  w  o p a r­
ciu o w p ły w y  p łynące  s tąd , że cz łow iek  w zras ta , rozw ija  się i 
w ychow u je  w  ok reś lonej społeczności. L ekarz  zbada ł każdą, 
n a jd ro b n ie jszą  cząstkę c ia ła  człow ieka, a  je d n a k  i on s ta je  czę­
sto p rzed  tak im i zagadkam i, k tó rych  rozw ik łać  n ie  po tra fi. My 
także , w  tygodn iku  „R odzina”, p iszem y o człow ieku ze sw oiste­
go, ch rześc ijańsk iego  i teologicznego p u n k tu  w idzenia . W idzim y 
w  człow ieku .„stw orzen ie  B oże", w idzim y  w  n im  is to tę  ro zu m ­
ną, m yślącą, św iadom ą sw oich czynów , w o lną  w  w yborze  dobra  
lu b  zła, zaw sze za leżną  od Boga, z k tó rym  m oże pod trzym ać 
p rzy jaźń , albo  ją  u trac ić , a  tym  sam ym  u trac ić  na  czas k ró tk i, 
albo  bard zo  długi, zadow olen ie  w ew n ę trzn e  i radość  życia.

Je d n ą  z w ie lu  w łaściw ości cz łow ieka  je s t jego  m o ra ln a  od­
pow iedzia lność za czyny. N asz w y b itn y  filozof R om an Ingarden , 
rozw ażając  p ro b lem  odpow iedzia lności człow ieka, położył szcze­
gólny nacisk  n a  to, że ty lko  w ted y  jesteśm y  odpow iedzia ln i za 
działanie, gdy w yp ływ a ono z c e n tru m  naszego ,,ja” — czyli, 
gdy w szystk ie  duchow e siły  zaangażow ane są w  podjęciu  de­
cyzji, a  następ n ie  w  je j w ykonanie . Innym i słow y, odpow ie­
dzialn i je s teśm y  za dz iałan ie , gdy spe łn iam y  czyn z pe łn ą  św ia ­
dom ością i z pe łną, n iczym  n ie  zakłóconą, w olnością. Bo w ła ś­
n ie  św iadom ość oraz w olność p o d e jm o w an ia  decyzji i w yko ­
nan ia  czynu, stan o w ią  is to tn e  czynnik i naszego duchow ego „ ja ”.

A n alizu jąc  dok ładn ie j p rob lem  odpow iedzialności m oralnej, 
m ożna by w yrazić  w dzięczność Bogu za to, że ta  odpow iedzia l­
ność bardzo  często n ie  je s t  pełna, bo  człow iek d z ia ła jący  n ap o ­
tyka  tak ie  p rzeszkody na d rodze  do czynu, k tó re  albo  u m n ie j­
szają, albo ca łk iem  znoszą odpow iedzia lność a p rzez  to czyny 
nasze, g rzeszne czyny, rzad k o  osiągają  m iarę  grzechu  ciężkie­
go, pozbaw iającego  nas lask i Bożej. W ten  sposób zw ykła, lu d z ­
ka n iedoskonałość i słabość s ta je  się  pom ocną w  zachow aniu  
p rzy jaźn i z Bogiem. „K iedy  bow iem  o dczuw a m  słabość, w ted y  
właśnie je s tem  m o c n y ” (2 K or 12,10) — pisze św. P aw eł. W ia ­
dom o, że nasza św iadom ość m oże być ca łk o w ita  (pełna), albo  
n ieca łkow ita , a  czasem  m oże n astąp ić  zupełny  b rak  św iadom oś­
ci. C złow iek zupełn ie  pozbaw iony  św iadom ości, np. w  g łębo­
kim  śnie n a tu ra ln y m  bądź h ipno tycznym , albo  przy  całkow itej 
u trac ie  rozum u, choćby kogoś m ocno sk rzyw dził, nie popełn ia  
grzechu. Jed y n ie  u tr a ta  św iadom ości na  sk u tek  uprzedniego  
w olnego d z ia łan ia  człow ieka, np. na  sk u tek  zam roczen ia  a lk o ­
holow ego, albo  zażycia narko tyków , n ie  znosi, lecz w zm aga od­
pow iedzialność. P raw o  k a rn e  w y m ie rza  za tak ie  czyny k a rę  
bardzie j surow ą. P rzy  um niejszonej św iadom ości zm n ie jsza  się 
także  odpow iedzialność m oralna , a le  n ie  w ygasa całkow icie.

P ow ażny  w p ły w  n a  um n ie jszan ie  lu b  zn iesien ie  odpow iedzia l­
ności m a także  b rak  w iedzy  p o trzeb n e j do w y k o n an ia  czynu. 
Je ś li człow iek, nie p o siad a jący  sz tu k i lek a rsk ie j, zm uszony oko­
licznościam i do ■udzielenia pom ocy u m iera jącem u , p rzy  b rak u  
jak ichko lw iek  innych  m ożliw ości, p rzyczyni się m im ow oln ie  do 
p rzysp ieszen ia  jego śm ierci, n ie  je s t w in ien  tej śm ierc i B yłoby 
gorzej, gdyby  z tak im  w y p ad k iem  n ie  mógł sobie poradzić  le ­
karz, k tó ry  pow in ien  m ieć odpow iedn ią  w iedzę. O dpow iedzia l­
ność lek a rza  za  śm ierć  p ac je n ta  je s t odpow iedzia lnością  pe łną,
o ile n ie  chodzi o ja k ą ś  n ieznaną  chorobę. G dzie n ie  m a  w ie ­
dzy, czyli poznania , ta m  n ie  m a odpow iedzialności. S łusznie 
w ięc Jezus C hrystus obarczał sw oich w spó łrodaków  w iną  za 
b rak  w ia ry  w  Niego jako  M esjasza, za nie p rzy jęc ie  Jego n a u ­

ki. „G dybym  nie przyszed ł  i nie  m ó w i ł  da nich, nie  m ie liby  
grzechu. Lecz teraz nie m a ją  uspraw ied liw ien ia  dla swojego  
grzech u” (J 15,2) „Gdybyście  byli ślepi, nie  m ie libyśc ie  grzechu. 
Lecz (ponieważ) m ów ic ie :  Widzimy.'  — trw acie  w  grzechu"  
(J 9,41], K om u w iedzy  b ra k u je  n ie  z jego w iny, ten  n ie popełn ia  
grzechu. K to np. ta k  by ł zap racow any , że s trac ił rach u b ę  czasu 
i w  niedzielę  n ie  od d a ł czci Bogu, bo sądził, że to sobota, tego 
nie m ożna w in ić  za przekroczen ie  przykazan ia.

B ardzo często n a  zn iesien ie  lu b  zm niejszen ie  naszej odpow ie­
dzialności m o ra ln e j m a ją  tak ie  czynn ik i ja k  p rzym us, s trach  
silne uczucia  czyli e fek ty , choroby  um ysłow e itp . S tróż  ban k u , 
sk ręp o w an y  przez b an d y tó w  pow rozam i, n ie  m oże być odpow ie­
dzia lny  za  o b rab o w an ie  banku , gdyż zastosow ano  w  sto su n k u  
do niego przem oc fizyczną (przym us fizyczny). G dyby je d n a k  
bandyci ty lko  g rozili stróżow i, że  go zab iją , jeś li im  n ie  w yda 
p ieniędzy, by łby  to  p rzy m u s m o ra ln y , a  n ie  fizyczny. W w y ­
p ad k u  p rzy m u su  m ora lnego  odpow iedzia lność m oże być m ocno 
um niejszona, a le  n ie  zan ik a  zupełn ie . S łynna  pro f. M aria  O ssow ­
ska, teo re ty k  m oralności, zw róciła  uw agę, że  p rzy  przym usie  
m ora lnym  zachodzi zaw sze ko liz ja  m iędzy  dobrem , k tó re  trze ­
ba chronić, a innym  dobrem , k tó re  trzeba  pośw ięcić. P a n i p ro ­
fesor radziła , aby  w  tak ich  w y p ad k ach  trzym ać się zasady  w y­
rażonej w  p y tan iu ; czy dob ro  pośw ięcone n ie  p rzed s taw ia  w a r­
tości oczyw iście w iększej an iże li dob ro  ch ron ione?  P rzy k ład , 
lek a rz  m a  pod jąć  decyzję, czy p rze rw ać  cidżę, ab y  u ra to w ać  
życie m atk i, czy też n ie  p rze ry w ać  i pozw olić urodzić się dz iec­
ku, a  um rzeć  m atce. L ekarz  m usi pow ażn ie  zastanow ić  się, co 
je s t d o b rem  oczyw iście w iększym ; życie dziecka  czy życie m a t­
ki. J a k  w iadom o, e ty k a  lek a rsk a  n ak azu je  ch ron ić  m atkę . 
E tyka  K ościo ła  rzym sk iego  np n ak azu je  ch ronić  dziecko, czyli 
ta k  ra to w ać  m atkę , ab y  bezpośredn io  n ie  spow odow ać śm ierci 
dziecka. N ie zaw sze m ożna tego dokonać. W ybór należy do le ­
karza , a le  za  zgodą m atk i, jeśli je s t p rzy tom na. Z n am  osobiś­
cie m atkę, k tó re j g roziła  śm ierć  p rzy  porodzie. M atka  n ie  zgo­
dziła  się n a  p rze rw an ie  ciąży, u rodziła  zd row e dziecko, śm ierć  
n ie  n a s tą p iła

Is tn ie ją  w reszcie  bardzo  s ilne  uczucia : lęk, m iłość, sm utek , 
rozpacz, gn iew  itp., k tó re  m ogą ta k  porazić  rozum  i duchow e 
siły  człow ieka, że n ie  je s t on odpow iedzia lny  za sw ój czyn. albo 
odpow iedzialność jego je s t pow ażn ie  zm niejszona. M ów i się cza­
sem  o kim ś, że usycha ze sm u tku , albo  w iesza  się z rozpaczy, 
albo  tru je  się z pow odu zaw iedzionej m iłości. P raw o  rzym sko­
kato lick ie  zab ran ia  duchow nym  chrześc ijańsk iego  pogrzebu dla 
tak ich  sam obójców , a le  w  św ie tle  psychologii i e tyk i tego ro d za­
ju  p rzep isy  p ra w n e  n ie  są słuszne. S ilne uczucia, s ilne  n am ię t­
ności n ie  zaw sze znoszą odpow iedzialność, a le  zaw sze ją  u m n ie j­
szają. S tąd  grzechy  popełn ione  pod ich w p ływ em , nazyw ane 
są grzecham i słabości ludzk ie j i bardzo  rzadko  są g rzecham i 
ciężkim i, czyli śm ie rte ln y m i Są one z pew nością m n ie j złe od 
tych, k tó re  ktoś po p e łn ia  z zim ą k rw ią , beznam iętn ie , z ca łą  
p rem ed y tac ją . W ielki p ro ro k  Iza ja sz  sk a rży ł się Bogu w  im ie­
n iu  lu d z i ogarn ię tych  n am ię tnośc iam i: „My w szyscy  opadliśm y  
zw ięd l i  ja k  liście, a nasze nam iętności poniosły nas ja k  w icher" 
(Iz 64,5). "

I nas „ponoszą” czasem  nam iętności, silne uczucia, innym  
razem  zm uszeni je s teśm y  działać pod w pływ em  lęku , p rzy ­
m usu  m oralnego , albo przy  b raku  pełnej św iadom ości, albo przy  
b rak u  p o trzeb n e j w iedzy. Ja k i jes t w ted y  stop ień  naszej w iny?  
Czy grzeszym y ciężko? Nie, w  tak ich  okolicznościach, po p e łn ia ­
m y grzechy  lekkie, g rzechy „słabości ludzk ie j" . T ylko  czyn 
p rzem yślany , w ykonany  z zim ną konsekw encją , p rzy  pełnej 
w olności, czyn ciężko krzyw dzący  bliźniego, je s t g rzechem  cięż­
kim. P ow tó rzm y  jeszcze r a z 1 — gdzie pe łna  św iadom ość i w o l­
ność — tam  pełna  odpow iedzialność. Bo człow iek jest, m im o 
w szystko, is to tn ą  odpow iedzia lną  m oralnie.

KS. EDWARD BAŁAKIER
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Krzyż Chrystusa jes( naszym  
drogowskazem

P iękn ie  i sku teczn ie  nauczał 
P an  Jezus w  czasie sw ej pu b licz ­
nej działalności. A le n a jw sp a n ia ­
lej i n a jsk u teczn ie j uczyn ił to  z 
w ysokości krzyża. W isząc bow iem  
na  drzew ie  zb aw ien ia  p rzypom ­
n ia ł ludziom  ja k  w ie lk ą  w arto ść  
posiada życie doczesne, skoro 
przez nie zasłużyć m ogą na 
w ieczną szczęśliwość. Pouczył ich, 
co je s t d la  osiągnięcia  k ró lestw a  
n ieb iesk iego  koniecznie. W skazał, 
czego pow inn i unikać, a co czy­
nić, aby się zbaw ić. U dow odnił, 
ja k  o h ydną  rzeczą w oczach B o­
żych są grzechy, skoro  d la  ich 
z łagodzenia  kon ieczna  by ła  o fia ra  
S yna Bożego.

P ew nej k a ra w a n ie  podczas 
podróży przez pusty n ię  zab rak ło  
w ody. S trasz liw y  u pa ł i p ra g n ie ­
n ie  zaczęły dokuczać w szystk im . 
L udzie i zw ierzę ta  coraz bardz ie j 
poczę 'i opadać z sił, gdy n a  ho ­
ryzoncie  zobaczyli p lam y  oazy. W 
jed n e j chw ili w szyscy rzucili się 
w  k ie ru n k u  zauw ażonej kępki 
zieleni w nadziei, że zn a jd ą  tam  
up rag n io n y  cień i wodę. W strzy ­
m ał ich je d n a k  przew odn ik , w o­
ła jąc : „S tójcie! To fa tam o rg an a !”

Z asm uceni podróżni, dręczeni 
s trasz liw ym  p rag n ien iem  ruszy li 
da lej. A le w  gorączce i zd en e r­
w ow an iu  — raz  po raz  — zda­
w ało się im , że dostrzega ją  k ęp ­
ki zbaw czej zieleni w śród  m orza 
suchego, rozpalonego p ro m ien ia ­
m i słońca p iasku . Jed n ak  p rze ­
w odn ik  u staw iczn ie  ich ostrzegał, 
żę je s t to ty lko  złudzenie. Coraz 
w iększe zn iechęcen ie  ogarn ia ło  
w szystk ich . W pew nej chw ili je ­
den 2  uczestn ików  — zn iec ie rp li­
w iony  i zd enerw ow any  — w ydo­
był rew o lw er i s trze lił do p rze ­
w odnika. Ten zaś u m iera jąc , 
w skazał w łaściw y  k ie ru n ek  i 
resz tk am i sil w o ła ł: „Idźcie tam , 
bo inaczej zginiecie!”.

N aszym  drogow skazem  jes t 
k rzyż za tk n ię ty  n a  w zgórzu G ol­
goty. U m ie ra jący  n a  nim  C h ry s­
tu s  w skazał bow iem  ludzkości 
źródło „wody w y try s k u ją c e j  ku  
ż y w o to w i  w ie c zn e m u ” (J 4,14). 
A chociaż — d la  ra to w a n ia  ro ­
dza ju  ludzkiego  — m usia ł złożyć 
sw e życie w  ofierze, do o sta tn ie j 
chw ili m yśla ł o tych, k tó rzy  b y ­
li pow odem  Jego  śm ierci. O sta t­
n im  sw ym  tchem  w o ła ł: Idźcie 
ś ladem  krzyża, bo inaczej zg in ie­
cie! Do tego sam ego zachęca 
w yznaw ców  C hrystu sa  A postoł, 
gdy pisze: „Chrystus cierpiał za 
nas, zostawiając n a m  przykład ,  
a b yśm y  w stępo w a l i  w  Jego ś la­
d y ” (1P 2,21).

Krzyż Chrystusa jest naszą silą

D roga w iodąca  do zbaw ien ia  
n igdy n ie  b y ła  lek k a  an i ła tw a . 
P o tw ierd z ił to  sam  Syn Boży, 
m ów iąc: „Ciasna jest brama i 
wąska droga, która prowadzi do 
żyw ota” (M t 7,14). N ie inaczej 
n au cza ł św. Paw eł. P rzem aw ia jąc  
do p ierw szych  ch rześc ijan  w  A zji 
M niejszej, z ca łym  nacisk iem  
p o dk reś lił: „M usim y  prze jść  przez  
w iele  uc isków, aby  w e jść  do 
K ró les tw a  B o żego” (Dz 14,22). Nie 
zostaliśm y jed n ak  bez pom ocy. 
B ow iem  przez  m ękę  i śm ierć  w y­
służył nam  Z baw iciel po trzebną

laskę i siłę, byśm y n ią  w zm oc­
nien i i pok rzep ien i nie u sta li w  
drodze, ale szczęśliw ie do tarli do 
celu,

Ł aski p łynące  z k rzyża C h ry ­
stusow ego były  źródłem  siły  dla 
aposto łów  oraz ch rześc ijan  p ie rw ­
szych w ieków . Z nam ienne jest 
s tw ierdzen ie  A posto ła  N arodów , 
k tó ry  w  jednym  ze sw oich listów  
n a p is a ł : „Z C hrystusem  je s tem
u k r z y ż o w a n y ” (Gal 2,20). W ten  
bow iem  sposób m ógł być b lisko  
sw ojego M istrza, by jeszcze o b fi­
ciej czerpać siłę p łynącą  z Jego 
krzyża. I chyba dzięki tem u  mógł 
rzucić  w yzw anie  n apo tykanym  
trudnościom  n a  drodze aposto l­
sk iej pracy. W yzw anie to  w y ra ­
ził w  słow ach : „W szystko  mogę  
w  tym , k tó ry  m n ie  u m a cn ia” 
(Fil 4,13). W tym  też  zapew ne 
tkw i źródło jego sukcesów . Tym 
zaś, k tó ry ch  pozyskał d la  K ró le ­
s tw a  Bożego, jako  n a jw iększą  
m ąd ro ść  zw iastow ał „Chrystusa  
u krzy żo w a n e g o ”, k tó ry  „dla p o ­
w o łan ych  i Ż y d ó w  i Greków...  
jes t  mocą Bożą" (1 K or 1,24). Ta 
zaś „m oc B o ża ” pozw oliła ch rześ­
c ijań s tw u  p rze trw ać  p rześ lado ­
w a n ia  p ierw szych  w ieków . D zię­
ki n iej um ocn ił się i rozszerzył 
K ościół św ięty.

R ów nież i w  now szych czasach 
n ie  b rak  p rzy k ład ó w  s tw ie rd z a ją ­
cych, ja k  w iele  siły  m ożna czer­
pać  z k rzyża  C hrystusow ego. 
Podczas I w o jny  św ia tow ej, koś­
ciół w  N eufm onie  w e F ran c ji za­
m ien iony  został chw ilow o na 
szp ita l połow y. Po b itw ie  stoczo­
nej w  te j okolicy  napełn iony  on 
został ran n y m i żołnierzam i. M ię­
dzy nim i zn a jdow ał się pew ien  
ciężko ra n n y  oficer, k tó rego  trz e ­
b a  było n a ty ch m ias t operow ać. 
N ie m ożna je d n a k  było zastoso ­
w ać narkozy. L ekarz  uprzedza 
w ięc rannego  o tym , dodając , że 
o p e rac ja  będzie d ługa  i bolesna. 
Ten jed n ak  odpow iedzia ł: „M yś­
lę, że n ie  z ab rak n ie  mi m ęstw a, 
skoro  p a trzeć  b ędą  na  k rzyż i na 
o łtarz, n a  k tó ry m  codziennie p o ­
n aw ian a  jes t o fia ra  k rzyżow a” . 
I rzeczyw iście. W p a tru jąc  się 
u staw iczn ie  w  sto jący  na  o łta rzu  
krzyż, c ie rp liw ie  i odw ażnie  
p rze trzy m ał ciężką operację . K ie ­
d y  zaś po tem  g ra tu low ano  m u 
m ęstw a, odpow iedzia ł: „C hrystus 
w ięcej okazał m ęstw a  cierp iąc  za 
m n ie ”.

Krzyż Chrysusa jest naszą 
pociechą

L udzkość p rzygnęb ia  św iad o ­
m ość, że każdego  z n ich  czeka 
śm ierć, będąca końcem  doczesnej 
w ędrów ki. Je d n a k  i w  tym  
w zględzie n ie  zosta liśm y  bez po­
mocy. O dkąd bow iem  Z baw iciel 
u m arł n a  d rzew ie  krzyża, ten  
zn ak  h ań b y  zam ien iony  zosta ł na 
sym bol nadzie i ch rześc ijań sk ie j. 
Bo po tra g e d ii w ie lkop ią tkow ej 
nadszedł p o ran ek  w ie lkanocny , a 
p rzez śm ierć  n a  krzyżu  zasłużył 
Jezus n a  chw ałę  zm artw y ch ­
w stan ia . I od te j chw ili m am y 
pew ność, że śm ierć  n ie  je s t k o ń ­
cem  życia ludzkiego. W yrazem  tej 
pew ności je s t k rzyż s taw ian y  na 
grobach  naszych  zm arłych , jako 
sym bol pociechy i nadziei z m a r t­
w ychw stan ia , jak o  g w aran c ja  ży­
cia i?o śm ierci. P rzypom ina  
on bow iem , że człow iek  „n ie  cały 
u m ie ra”.

W pobliżu w yspy  H elgoland  na 
M orzu Północnym , zn a jd u je  się 
m ała, n iezam ieszka ła  w ysepka, na 
k tó re j je s t cm en tarz . S m u tn ie  i

m elan ch o lijn ie  n a s tra ja  w idok  te ­
go cm en ta rza , gdzie ch o w ają  
zw łoki n ieszczęśliw ych topielców , 
w yrzucone przez fa le  m orsk ie  na 
brzeg w yspy. Ju ż  sam a jego n a z ­
w a — „cm en ta rz  tu łaczy ” — w y ­
w o łu je  sm u tek  i ból, N ie w ia d o ­
mo bow iem , k im  by li pogrzebani 
tu  ludzie, k to  był ich o jcem  i 
m atką , k to  o p łak u je  ich w  do­
mu. N ikom u n ieznan i śp ią na 
ty m  pustkow iu , uko łysan i szu ­
m em  m orza. Z apew ne każdego z 
nas ogarn ia  sm u tek  na  m yśl. gdy­
by  kiedyś przyszło  n am  złożyć 
sw o je  doczesne szczątk i n a  ta ­
k im  opuszczonym  cm en tarzu ... A 
jed n ak  d la  ch rześc ijan in a  n aw e t 
tak i cm en ta rz  n ie  je s t m iejscem  
sm utnym , jeżeli ty lko  stoi tam  
krzyż C hrystusow y — znak  n a ­
szego zbaw ien ia .

W  ciągu  w ieków  w znosili lu ­
dzie różne w sp an ia łe  pom nik i na 
grobach  sw oich zm arłych . P rz y ­
znać je d n a k  m usim y, że n a jp ię k ­
n ie jszym  pom nik iem  je s t p ro s ty  
krzyż, k tó ry  pow in ien  s tan ąć  na 
g rob ie  każdego ch rześc ijan ina . Bo 
w edług  słów  św. J a n a  D am as­
ceńskiego, jednego  z o s ta tn ich  
O jców  K ościo ła: „K rzyż je s t n a ­
szą obroną, znak iem  zw ycięstw a, 
nad z ie ją  grzeszników , podporą  
św iętych , pocieszen iem  słabych... 
zbaw ien iem  duszy  i ciała, o b ro ń ­
cą p raw dy , źród łem  w szelkiego 
dobra, ręk o jm ią  życia w iecznego” . 
Św iadom i tego, pow inn iśm y  p o w ­
tarzać  za A posto łem : „Niech
m nie  Bóg uchow a, a b y m  m ia ł  się 
chlubić  z  czego innego, ja k  ty lko  
z k r zy ża  Pana naszego Jezusa  
C hrystusa“ (Gal 6,14).

S łynny  p isa rz  sk an d y n aw sk i 
A ugust S trin d b e rg , czu jąc zb liża ­

jącą  się śm ierć, pow iedzia ł: „N a 
m oim  grob ie  postaw cie k rzyż z 
nap isem : „W itaj krzyżu , nadzie jo  
jed y n a!” I p rzyznać  trzeba , że 
je s t to na jw sp an ia lszy  nap is , jak i 
m ożna um ieścić na  g rob ie  ch rześ­
c ijan ina . Bo dzięki zasługom  
krzyża C hrystusow ego, śm ierć  nie 
je s t d la  człow ieka trag icznym  
końcem , lecz p rze jśc iem  do lep ­
szego, w iecznego żyw ota.

Z a czasów  C hrystu sa  P a n a  p a ­
now ał w  Jerozo lim ie  zw yczaj, że 
skazanych  n a  śm ierć  krzyżow ą 
p rzyb ijano  do d rzew a  k rzyża z 
tw a rz ą  odw róconą od m iasta , by 
u m ie ra jąc  n ie  p rzek lę li m iasta  i 
jego  m ieszkańców . R ów nież Z b a­
w iciel — ja k  m ów i s ta re  podan ie
— został zaw ieszony  n a  krzyżu 
w  ten  sposób. A le w ła śn ie  d latego
— odw rócony  od n iew dzięcznej 
Je rozo lim y  — m iał tw a rz  sk ie ro ­
w a n ą  n a  zachód. S tąd  też  w zrok  
C h ry stu sa  ob ją ł ca ły  św ia t: 
w szystk ie  n a ro d y  i poko len ia , lu ­
dzi w szystk ich  w ieków , a w ięc 
i nas. A pon iew aż za w szystk ich  
ludzi p rze la ł k rew  sw oją, w szys­
cy ko rzystać  m ożem y z n iew y ­
czerpanych  zd ro jów  odkupienia.

W niedzielę M ęki P ań sk ie j z 
w ia rą  i m iłością w p a tru jm y  się 
w  k rzyż C h ry stu sa ; z w iększą  niż 
do tąd  gorliw ością  ko rzy s ta jm y  z 
nauk i p łynące j z k rzyża ; żarliw ie  
p rośm y naszego Z baw iciela , m ó ­
w iąc : Jezu , sp raw , aby  k rzyż tw ój
— przez c a łe  n asze  życie — był 
n am  drogow skazem , s iłą  i  p o c ie ­
chą.

KS. JA N  KUCZEK
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pew no nie w szystk im  n a ­
szym C zyteln ikom  je s t w ia ­
dom o, że K ościół S ta ro k a to ­

licki zach o w ał te  sak ram en ty , 
k tó re  rozw inęły  się na  podstaw ie  
p isem nego św iad ec tw a  w  zachod ­
n ie j tra d y c ji ka to lick iej. W n ie ­
k tó rych  p rzypadkach  s tosu je  ty l ­
k o  trochę  inne  uzasadnien ie , zgod­
n ie  z now ym i k ry tycznym i pog lą­
dam i w  b ib lis tyce  i dogm atyce, 
a w  tra d y c y jn e j nau ce  o sa k ra ­
m en tach  uw zg lędn ia  rów nież  n a u ­
kę o słow ie i nauczan iu

R ealizac ja  zbaw ien ia , ta k  ja k  
je j dokonu je  P an  w  procesie 
u sp raw ied liw ien ia  i uśw ięcenia 
człow ieka i zakończy  ją  w  o b ja ­
w ien iu  chw ały, m oże się spełn ić 
ty lko  w tedy, gdy słow o C hrystu sa  
i Jego zbaw cze dzieło są c iąg le  
ludziom  uobecniane. To uobecn ie­
n ie  n a s tę p u je  przez głoszenie s ło ­
w a  i sa k ra m e n ty  K ościoła. P on ie ­
w aż n a s tę p u je  ono n a  zlecenie 
i z u p ow ażn ien ia  P ana, mowia

DO REDAKCJI napływa coraz więcej listów  z pyta­
niami na temat doktryny Kościoła Starokatolickiego. 
Wychodząc naprzeciw zainteresowaniom Czytelników, 
pragniemy n a  lamach naszego pisma (opierając się na  

fundam entalnym dziele biskupa I rsa Kiiry ego — 
wieloletniego zwierzchnika Kościoła Chrześcijańskoka- 
tolickiego w  Szwajcarii i zarazem sekretarza M iędzyna­
rodowej K onferencji Biskupów Starokatolickich) om ó­
wić w  kilku odcinkach sakramenty w K ościele Staro­
katolickim. Cykl artykułów na ten temat rozpocznie­
my od ogólnego wstępu na temat słowa i sakramentu.

k ład a  je, głosi i odnosi dc w spó ł­
czesności, m ów i do społeczności 
sam  P an  P o ten c ja ln ą  pod staw ą  
tego je s t sam  Jezu s C hrystus, 
k tó rv  sw oim  aposto łom  d a ł z a ­
pew nien ie , że ich słow o będzie 
Jego S łow em  (Łk 10,16), o raz  
D uch Św ięty, k tó iT  zarów no p rz e ­
pow iadającym , ja k  i słuchaczom  
o tw iera  serca, u s ta  i uszy na S ło ­
w o Boże. Sam  T ró jjed y n y  Bóg 
je s t ręk o jm ią , iż s tan ie  się tak, 
że ludzk ie  słow o kaznodziei b ę ­
dzie p rzep o w iad an e  i p rzy jm o w a­
ne jako  Słow o Boże Z tego w y n i­
ka, że zasadniczo kaznodzie ja  po­
w in ien  spełn iać  n a s tę p u ją c e  w a ­
runk i. Po p ierw sze, troszczyć się
o w y k ład an ie  danego frag m en tu  
P ism a Św iętego w  ścisłym  pow ią­
zan iu  z duchem  i sensem  re lig ij­
n ym  całe j B iblii, ta k  aby  te k s t 
te n  by ł słyszany  jak o  Słow o s a ­
mego P ana. Po  drugie, tak  w y ­
k ład an e  słow o n ie  m oże być przez 
kaznodzieję  ty lko  głoszone, i po-

WIESZ O SAKRAMENTACH W KOŚCIELE STAROKATOLICKIM

je  rozum ieć jak o  (sym boliczno-od 
tw órcze) dz ia łan ie  zbaw cze, przez 
k tó re  m oc p raw d y  i b łogosław ień­
stw a. pośw iadczonego p rzez  Pism o 
św ię te  boskiego O bjaw ien ia , jes t 
w ie rn y m  p rzep o w iad an a  i ud z ie ­
lana.

U obecnien ie  zb aw ien ia  przez 
słow o i s ak ram en t m a sw oje uza­
sadn ien ie  w  sam ej ta jem n icy  zba­
w ien ia . W szystkie in n e  w yw ody 
są  d rugop lanow e. A  m ianow icie : 
podobn ie  ja k  C hry stu s ob jaw ił 
n a m  zb aw ien ie  za pośredn ic tw em  
sw ojego słow a i sw ojego czynu, 
jako  Ten, k tó ry  „był p ro rok iem  
potężnym  w  czynie i s łow ie w o ­
bec B oga i całego lu d u ” iŁk 24,19), 
podobnie  w ieszczące uobecnien ie  
K ościo ła pow inno  dokonyw ać się 
przez m ów ione słow o n auczan ia  
i przez czyn, p rzez  dzia łan ie  s a ­
k ram en ta ln e . U pow ażnił do  tego 
K ościół sam  zm artw y ch w sta ły  
Pan, d a ją c  aposto łom  polecen ie  
m isy jne , k tó re  — w ed ług  M k 
16,15 nn., M t 2fl,18 n r .. J  20,21 nn.
— o b e jm u je  jedno  i  d rug ie , n a u ­
czan ie  i sak ram en t, a m ianow icie  
p rzep o w iad an ie  słow a i ch rzest 
w zg lędn ie  poku tę  Z arów no do 
słow a, ja k  i do sak ram en tu , m o ­
że odnosić się n ow o testam en tow e 
pojęcie  p rzepow iadan ia  — jako  
po jęcie  n ad rzęd n e  bez uszczup la­
n ia  przez to ich  odrębności czy 
sw oistości. W yraźne p rzypo rząd ­
kow an ie  słow a i sak ram en tu  d a ­
tu je  sie od A ugustyna, a n a s tę p ­
n ie  zostało  ono  po d ję te  n a  now o 
przez lu te ran izm . D zisiaj u zn a ją  
je  stopniow o rów nież  teologow ie 
rzym skokato liccy . Jed n ak że  ró ż ­
n ica  m iędzy  tym i pojęciam i, jak  
ją ro zu m ia ł św. A ugustyn  (n au ­
czan ie  ja k o  słow o słyszalne  — 
v e rb u m  audib ile , a  sa k ra m e n t ja ­
ko słow o w id z ia ln e  — verbum  
uisib ile), n ie  od d a je  w pe łn i sp e ­
cy ficznej ich odm ienności. D latego 
lep iej je s t w ślad  za m łodszym i 
teo logam i rzym skokato lick im i (np. 
G. Soehngen) m ów ić o h ierologii 
i h ie ru rg ii (o obecności ta je m n i­
cy C h ry stu sa  w  św ię tym  słowie 
i w  św ięlym  dz ia łan iu ), pon iew aż 
w  ten  sposób lep ie j u w y d a tn ia ją  
się różn ice  m iędzy  ty m i p o jęc ia ­
mi. Ich  jedność leży  ty lko  i 
w yłączn ie  w  Jezusie  C hrystusie, 
w  k tó ry m  — w  od różn ien iu  od 
sta ro tes tam en to w y ch  rzeczników  
O b jaw ien ia  — słow o i czyn n ie  
są rozłączone, a le  tw orzą  jedność,

daw ane  spoełczności. a le m usi być 
au to ry ta ty w n ie  obw ieszczone 
przez niego jak o  Słow o P ana  
z  n aw o łan iem  słuchaczy  do pod­
jęcia decyzji. I w reszcie  po trz e ­
cie. słow o kaznodziei m usi być 
a k tu a ln e  i tra fia ć  cz łow ieka tam . 
gdzie on ze sw oim i rzeczyw istym i 
p o trzebam i i p rob lem am i WTazli- 
w y jes t na  Słow o Boże.

P rzepow iadan ie  służy  w  ta k i 
sposób n ie  ty lko  w zm acn ian iu , 
podbudow yw an iu  lu b  pouczan iu  
tych , k tó rzy  ju ż  w ierzą , lecz ja ­
ko uobecn ien ie  po-tęgi p raw d y  
i b łogosław ieństw a S łow a Bożego. 
P rzep o w iad an e  słow o tw o rzy  w ia ­
rę. o d ra d z a  ją. d a je  je j ducha 
i życie o raz  je s t zaw sze rów nież 

czynem , w ydarzen iem , je s t (po­
dobn ie  ja k  sak ram en t, a le  w  inny  
sposób) środkiem  łask i w  ręk u  
Boga. bez k tó rego  ch rześc ijan in  
n ie  m oże egzystow ać. Jego szcze­
gólną postacią  je s t m ow a, k tó ra  
jak o  m ow a na tch n io n a  jest n ie 
ty lko  środk iem  porozum ien ia , lecz 
rów nież  ak tem  tw órczego  o d tw o ­
rzen ia  B oskiego Słowna O b jaw ie­
nia. Ten ak t tw órczego  o d tw o ­
rzen ia  n as tęp u je  przez słow a, p o ­
jęcia. obrazy, k tó re  d z ia ła ją  bez­
pośrednio  jako  znak  fo rm alny  
(signum  form ale) zbaw ienia.

Jak ą  ro lę  pe łn i sak ram en t?
W  sak ram en c ie  n as tęp u je  

uobecn ien ie  po tęgi p raw d y  i b ło ­
g osław ieństw a Boga przez o k re ­
ślone w idzia lne  d z ia łan ie  u s tan o ­
w ione przez  P an a  (lub aposto ­
łów) i zw iązane z  o b ie tn icą  Jego 
łaski. K a tech izm  ch rześc ijań sko - 
kato lick i fo rm u łu je  to  n a s tęp u ­
jąco : ..S ak ram en t je s t w id z ia l­
nym , ustanow ionym  przez B oga 
znak iem  zw iązanym  z  n iew id z ia l­
ną łaską". T ak  w ięc sa k ra m e n t 
m a  (co na leży  p rzed e  w szystk im  
podkreślić) jak o  d z ia łan ie  uobec­
n ia jące  c h a ra k te r  w ydarzen ia . 
S a k ra m e n t m ów i sam  przez  się 
i n ie  p o trzeb u je  słow a-w yk ładn i. 
A le je d n a k  n ie  m a sak ram en tu  
bez słow a. P o trzeb n e  je s t ono, aby  
(jako  tzw . „ fo rm a '’ sak ram en tu ) 
w yjaśn ić  sens sak ram en ta ln eg o  
d z ia łan ia  (tzw. ..m a te rii”) i uczy­
nić go skutecznym . Słowo służy 
sak ram en tow i, a le  je s t on <feymś 
w ięcej niż słow em . S ak ram en t

* BP UHS K O R Y : Die a ltka io lische  
K irche, iłire G eschichte, itire Lehre, 
ih r  A nliegen, S tu ttg a rt 1966.

W łaśnie  przez to C hrystus o k a ­
zu je  się po p ro s tu  jak o  o b ja w ia ­
jący . W  p rzep o w iad an iu  K ościoła 
ta  jedność O b jaw ien ia  w  n au cza ­
n iu  i sak ram en cie  znów  się ro z ­
chodzi. D zieje  się ta k  i m usi się 
dziać n a  znak  tego, że C h rystu s
— jak o  jed y n y  o b jaw ia jący  — 
je s t ich  P an em  i w łaściw ym  sza­
farzem . To jed n ak  oznacza też, 
że w litu rg ii społeczności c h rz e ­
śc ijań sk ie j, k tó ra  je s t posłuszna 
sw em u P an u , jed n o  p rzep o w iad a ­

Czym je s t nauczan ie?

J e s t  to uobecn ien ie  za  pom ocą 
ludzkiej m ow y pośw iadczonego 
przez B ib lię  O b jaw ien ia . P rzez  
ludzk ie  (być m oże bardzo  n ied o ­
skonałe) słow o koznodziei, k tó ry  
n a  po lecenie i z  upow ażn ien ia  
P an a  pośw iadcza Jego Słowo, w y­

nie pow inno w  zasadzie n a s tęp o ­
w ać zaw sze przez  nauczan ie  i s a ­
k ram en t.
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je s t rzeczyw istością, k tó ra  słow o 
ty lko  oznacza. W od różn ien iu  od 
od tw arza jąceg o  słow a nauczan ia , 
k tó re  dzia ła  bezpośrednio , dz ia ­
łan ie  s a k ra m e n ta ln e  je s t znak iem  
in s tru m e n ta ln y m  (signum  in s tru -  
m en ta le), p rzez  k tó ry  laska  d z ia ­
ła pośrednio . W łaśn ie  w  p o śred - 
niości d z ia łan ia  łask i tkw i n iepo­
ró w n y w aln y  c h a ra k te r  rea lności 
sak ram en tu .

Jednom yślność w szystk ich  K o­
ściołów . dotycząca sposobu d z ia ­
łan ia  sak ram en tó w  istn ieje, gdyż 
U znają one n a s tę p u ją c ą  tezę: S a ­
k ram en ty  sp ra w ia ją  to, co o zn a ­
cza ją  (sacram en ta  e ffic iu n t quod 
sign ifican t). A le tw ie rd zen ie  to 
m oże być w  szczegółach bardzo  
różn ie  rozum iane. S k ra jn ie  p rze ­
c iw staw n e  u jęc ia  re p re z e n tu ją  — 
z jednej s tro n y  K ościół R eform o- 
w an o -K ałw iń sk i, z d rug ie j zaś 
stro n y  K ościół R zym sko kato licki. 
Zgodnie z p ierw szym  ujęciem , s a ­
k ra m e n ty  są  sku teczne su b iek ­
tyw nie, a m ianow ic ie  dz ięk i w ie ­
rze tych, k tó rzy  je  p rzy jm u ją . 
Ł ask a  dzia ła  n ie  p rzez  s a k ra ­
m en ty , lecz po n ich  się je  po ­
zn a je  i zostaje  udzie lona  o d b io r­
com  w tedy, gdy p rzy jm u ją  on i 
znak i sa k ra m e n ta ln e  z w ia rą  w  
ob iecaną  łaskę  (tum , cum ). D zia­
łan ie  sak ram en tó w  je s t zasad n i­
czo poznaw czo-duchow e P rzec iw ­
s ta w n a  je s t tu  d o k try n a  rzym sko ­
kato licka , k tó ra  tw ie rd z i: S a k ra ­
m en ty  są sku teczne  m ocą sam ego 
udzielanego  sak ram en tu . S a k ra ­
m en ty  „zaw ie ra ją” (continent) ła ­
skę i ud z ie la ją  jej (conferun t) 
tym , k tó rzy  są dysponow an i do 
ich p rzy jęcia . D ziałan ie  s a k ra ­
m en tów  je s t ob iek tyw no-p rzyczy - 
now e. O ba sk ra jn e  pog lądy  za­
w ie ra ją  m o m en ty  p raw dy , n ie  
m ogą jed n ak  sw oim  sposobem  
u jm o w an ia  (poznaw czym , w zględ­
n ie  przyczynow ym ) uchw ycić 
w łaśc iw ie  p rocesu  sa k ra m e n ta ln e ­
go.

Pojęcie symbolu

W poznan iu  sposobu dzia łan ia  
sa k ra m e n tu  m oże nam  znacznie 
pom óc pojęcie  sym bolu , rozpo­
w szechn ione n a jp ie rw  przez  n o w ­
szych teologów  rzy m sk o k a to lic ­
k ich  (G. Soehngen), ro zu m ian e  
jed n ak  w  sensie sta ro b ib lijn y m , 
a n ie  m odern istycznym . Zgodnie 
z ty m  sym bol n ie  je s t ty lko  p rze ­
nośnią, k tó re j sens leży poza sa ­
m ym  ob razem  (jak  np. w  p rzy ­
p a d k u  K rzyża  — jak o  godła 
ch rześc ijań stw a). Sym bol jes t r a ­
czej znak iem  dostrzega lnym  zm y­
słowo, k tóry , jako  te n  znak , je s t 
p rzepo jony  m ocą oznaczonego 
n im  fak tu  zbaw czego. N ależy 
w p raw d z ie  od różn iać  znak  i o zn a ­
czony n im  fa k t zbaw czy, a le  w  
procesie  sa k ra m e n tu  tw o rzą  one 
jedność, „sym bol-rzeczyw istość” . 
k tó ra  jednak , jako  taka , w ykracza  
poza sieb ie  i w sk azu je  n a  sam , już 
n ie  sym bolizow any, fa k t zbaw czy

ora,z uobccn ia  go. W tak im  u jęciu  
sak ram en t je s t w  p o tró jn y m  sen ­
sie in s tru m en ta ln y m  sym bolem  
rea lizac ji zbaw ien ia . Jak o  zm y­
słow o dostrzegalne  d z ia łan ie  K o­
ścioła je s t p rzede w szystk im  sym ­
bolem  zew nętrznym  „sacram en- 
tu m  ta n tu m ” (przy E ucharystii 
b łogosław ieństw o, rozdzie len ie  i 
spożyw anie ch leba  o raz  p icie  w i­
na). Te zew n ę trzn e  dz ia łan ia  
sym boliczn ie  w zm acn ia ją  i u ­
tw ie rd za ją  w ia rę  w  uobecnione 
p rzez  te  sym bole fak ty  zbaw cze 
(w ia ra  w  zbaw czą śm ierć  C h ry ­
stusa). Sym bol ten  jes t jed n ak  
przepo jony  m ocą rea lności, z b a ­
w ien ia , k tó rą  oznacza, je s t „sacra - 
m en tu m  e t re s” (obecność c ia ła  
i k rw i C h rystu sa  pod postac iam i 
ch leba  i w ina). D zięki tem u  w ła ś ­
n ie  sa k ra m e n t jes t jednocześn ie  
sym bolem  i rzeczyw istością, ^sym ­
boliczną rzeczyw istośc ią7’. D aje  
ona  w ie rn y m  zbaw ienie  (przy 
E u ch ary stii — łączność, w spó łży ­

cie z  C hrystusem  i ze w szystk im i 
w espółzbaw ionym i). A le n a  tym  
n ie  koniec. Jak o  rzeczyw istość 
sym boliczna sa k ra m e n t w skazu je  
n a  sam ą  rzeczyw istość zbaw czą, 
n a  „ res  ta n tu m ” (przy  E u ch a­
ry s tii — n a  ukrzyżow anego, 
zm artw y ch w sta łeg o  i m ającego  
przy jść p o w tó rn ie  P ana). P ieczę­
tu je  on  p rzy jm u jącego  do c h w a ­
ły w iecznej w e w spólnocie z P a ­
nem  (przy E u ch ary stii — o b ie t­
n ica  w spó łb iesiadow an ia  w  p rz y ­
szłym  k ró le s tw ie  ze Z baw icielem  
i w espółzbaw ionym i). T en p o tró j­
ny  sens p o jęc ia  sym bolu  — jako  
sym bolu  zew nętrznego, sym bolicz­
nej rzeczyw istości i rzeczyw istości 
zbaw czej — czem u odpow iada 
rów nież  p o tró jn e  dz ia łan ie  sa ­
k ram en tu , należy  zaw sze mieć 
przed  oczam i p rzy  o m aw ian iu  
kw estii poszczególnych sa k ra ­
m entów .

(CDN.)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

G
G u ten b erg  albo G u d en b er Ja n  — (ur. ok. 1394—99, zm. 1468)
— n iem ieck i m incerz  i w y n alazca  d ruku . W jego d ru k a rn i 
(ściślej w  jego  spółce d ru k arsk ie j) zosta ła  w yd ru k o w an a , 
jego g łów nie s ta ra n ie m  i p racą , w  1455 roku  42 w ierszow a 
-i- B i b l i a  w  ozdobnym  nak ładz ie  165 egzem plarzy  w y tło ­
czonych na  pap ierze, a  35 egzem plarzy  n a  pergam in ie . Dwa 
la ta  później został w y d ru k o w an y  P s a ł t e r z  m oguncki.

G uzm ics Izydo r W ładysław  — (ur. 1786, zm. 1839) — b en e ­
d y k tyn  w ęgiersk i, p ro feso r teologii dogm atycznej. J e s t a u ­
to rem  szeregu  dzieł, n ap isanych  w  j. w ęg iersk im , k tó rych  ty ­
tu ły  w  j. po lsk im  b rzm ią  n as tęp u jąco : Teologia chrześcijańska  
fu n d a m en ta ln a  (1828); Teologia d ogm atyczna  (1828—29); N a u ­
ka  w iary  Kościoła Katolickiego.

H
H aas K aro l — (ur. 1804, zm . ) — w p ie rw  p ro testanck i, 
n as tęp n ie  rzym skokat., teolog. N ap isa ł m .in. P ro tes tan t ism us  
und  K a tho l ic ism us im  L ich te  der hl. S chr i f t  u n d  Erfahrung  
(1842), czyli P ro tes ta n tyzm  i k a to l icyzm  w  św ie t le  P ism a św.  
i doświadczenia; O ffenes  S endschre iben  an  m eine  ehemalige  
Gem einde  (1844), czyli L is t  o tw a r ty  do m o je j  d a w n e j  parafii;  
Die zw e i  H aup tfe inde  des C hr is ten thu m s in  unsere.r Zeit:  
Falscher G laube u n d  ha lb e i  W isse n  (1866), czyli D w aj g łówni  
wrogow ie  chrześc ijaństw a: F a łszyw a  wiara i połowiczna  
wiedza; N a tu r  u n d  G nade  (1867), czyli N atura  i Łaska.

Habakuk — (asyr; hebr.) — to im ię p ro ro k a  judzkiego je d n e ­
go z tzw . m niejszych d w u n astu  p ro ro k ó w  żydow skich, s ta -  
ro testam en tow ych , żyjącego i działającego  w  P a le s ty n ie  w

V II/V I w. p rzed  Chr. Jego  im ię nosi też je d n a  z na jk ró tszych  
ksiąg  S tarego  T estam en tu , zaliczona do jego kanonu , m ian o ­
w icie : Księga H abakuka ,  K sięga op isu je  na jazd  C haldejczy­
ków  n a  Izrael, n  po d a je  m od litw ę  do — Ja h w e  go u ję tą  w  
fo rm ę lam en tac ji; całość zaś m ożna uznać za re flek sy jn e  roz­
w ażanie , do tyczące złego ducha.

H ab it — (łac. h ab itu s  =  szata, odzież, ub iór) — to n azw a 
ogólna ub io ru  zakonn ików  i zakonnic. R óżne zakony  różn ią  
się m iędzy  sobą rów nież ró żn y m  k ro jem  i ko lo rem  szat sw o­
ich członków .

Habitualny — (łac. habeo  =  m am ) — to  p rzy m io tn ik  ozna­
czający  w  teologii i w  filozofii tyle, co sta ły , trw a le  p o sia ­
dany, a w ięc o k reś la jący  s tan  trw ałego, chociaż n aw e t n ieu ­
św iadom ionego, w  sensie  sta łego um ocnionego  posiadan ia  
np. -»> Ł ask i u św ięcającej. N ależy go odróżnić od ak tualnego , 
bieżącego, w  dane j chw ili posiadanego  stanu , ak tu , i od w ir ­
tua lnego  (łac. v ir tu s  =  móc, siła, cnota) tj. m ogącego pow stać 
na podstaw ie  ak ty w n e j m ożności.

Hadad — to n azw a u K an an e jczy k ó w  i B abilończyków  boga 
b u rzy  i deszczu, a rów nież  po tem  słońca.

H ades — to  im ię m itologicznego greckiego boga społeczności 
zm arłych  i  w  ogóle s tre f  podziem nych.

H adżdż — (arab. =  p ielgrzym ) — to nazw a a rab sk a  p ie l­
grzym ki do -* M ekki, k tó rą  każd y  w yznaw ca is lam u  m a 
obow iązek odbyć p rzy n a jm n ie j ra z  w  sw oim  życiu.

H aeckel E rn est — (ur. 1843, zm. 1919) — n iem ieck i filozof i 
biolog, k tórego  g łów ne pog lądy  m iały  też i m a ją  zw iązek 
z pog lądam i teologicznym i, z k tó ry m i one się jed n ak  rozm i­
ja ją , a m ianow icie  w  zak res ie  genezy i rozw o ju  życia  oraz 
s tru k tu ry  b y tu  i w  ogóle w szechrzeczy, H aeckel by ł gorącym  
zw o lenn ik iem  i p ro p ag a to rem  teorii -*■ K aro la  D arw in a  i 
w  ogóle ->■ ew o lucjon izm u  oraz m onizm u. Je s t au to rem  
w ielu  książek, spośród k tó rych  w y m ien iam y  tu  dw ie:
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ŻYCIE
Jak  k a le jdoskop  ze zm iennym i obrazy.
Co szk ło  różnego p rzesu w a  koloru,
T ak  życie zsy ła  n iezliczone razy ,
C hw ile  radości, c ie rp ień  i oporu,
Z m ienną  p l e j a d ę -------
Zw ycięstw , porażek, pow ątp ień  i w iary , 
H arm onii dźw ięków , dysonansów  zgrzyty, 
Rzeczyw istości i u łu d n e j m ary ,
K ładąc na k an w ie  b arw n e  ko lo ry ty .
Z bezdenną próżnią, z p rzepełn ioną  dozą. 
Z w io tk ą  zasłoną, z posągiem  gran itu ,
Z b łogosław ieństw em  i p rzek leń stw a  grozą 
Z zaw ro tn ą  ton ią , z  n iebosiężnym  szczytem. 
Z b rzask iem  zórz Tannych i ciem ności nocy,

Z żarem  płom ieni i m arm u ru  głazem ,
Z tchn ien iem  słabości i n iezłom nej mocy. 
Z ob liczem  w dzięku, z M eduzy w yrazem . 
Z b ie lą  bez skazy, z  p rze jm u jącą  czernią. 
Z tłem  a ltru izm u, z egoizm u rdzeniem ,
Z b łyskiem  k rysz ta łu , z robo tn iczą  k ieln ią, 
Z pow agą ciszy, z p rzen ik liw ym  w rzeniem , 
Z m ocą zapory, z o tw a rtą  p rzes trzen ią  — 
I z n iekończącą się  taśm ą w yliczeń 
S k ra jn y ch  sprzeczności
O tak , tyś jedno, a  ta k  zm ienne życie,
K tóż by n a  cieb ie  n ie  pa trzy ł w  zachw ycie, 
P e łnym  zdum ien ia  z poznan ia  tw ych

chw ytów , 
A tym  są m ocne w yrazy  uznania , 
O czarow ania  i rozczarow ania.

L, GASZTELAN
O borniki, 1978 r.
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <336>
A ntropogenie .  E n tw ick lungsgesch ich te  des M enschen  
(1874—91), czyli Pochodzenie  człowieka,  D zieje jego rozw o ju ; 
Der M on ism us  (1882), czyli M onizm .
H aevern ick  H en ryk  A ndrzej — (ur. I8D4, zm. 1845) — n ie ­
m ieck i teolog p ro tes tan ck i, prof. teologii, egzegeta. N apisał 
m.in. C om m en ta r  z w n  B u ch e  Daniel  (1832), czyli K om en tarz  
do księgi Daniela; H and bu ch  der histor. k r i t i schen  E in le itunę  
in  das A l te  T e s ta m en t  (1836—39), czyli P odręczn ik  h is to ry iz -  
n o -kry tycznego  w prow a dzen ia  do St. T e s ta m e n tu ; Die Theo-  
logie des A l t e n  T es tam en t ,  czyli Teologia St, Tes tam en tu .
H agenbach  K aro l — (ur. 18D1, zm, 1874) — n iem ieck i teolog 
p ro te stan ck i, p rcf. teologii. N ap isa ł m .in. E ncyk loped ie  und  
Methodologie der thenlogischen W issenscha ften  (1854), czyli 
E ncyk loped ia  i m etodologia n a u k  teologicznych; V orlesungen  
ueber W esen  u n d  Geschichte  der R e fo rm a tio n  (6 t ), czyli 
W y k ła d y  o istocie i his torii reformacji.

H aggada P aschy  — to n azw a zespołu  przep isów , dotyczących 
nahożefistw a, odp raw ianego  przez  Ż ydów  w  sw oich m iesz­
kan iach  w  czasie dw óch p ierw szych w ieczorów  -* Paschy.

H aggaj — (hebr. =  urodzony  w  św ięto) — to  im ię jednego  
z żydow skich tzw. m n ie jszych  pro roków , k tórego uw aża się 
też za a u to ra  jed n e j z ksiąg  P ism a św . S tarego  T estam en tu , 
m ianow icie  księgi Aggeusza.

H agia Sophia — (Aja Sofia) — to  n azw a m o n u m en ta ln e j 
św ią ty n i ch rześc ijań sk ie j w  K on stan ty n o p o lu  (S tam hule), 
zbudow anej w  la ta ch  532— 537 z p o ręk i ces. Ju s ty n ia n a  I W. 
K iedy  w  1453 ro k u  K onstan tynopo l zdobyli Turcy, zam ien ili 
ani tę  św ię tyn ię  św ię te j M ądrości n a  m eczet, i dokonali sze­
regu dobudów ek. W 1934 r. H agia Soph ia  zo stała  zam ien io ­
na  n a  m uz sum .
H ag iograf —  (gr. hagios =  św ię ty ; g ra fem  =  pisać) — to  
rtazrwa w  li te ra tu rz e  teologicznej, zw łaszcza kato lick ie j, d z ia­
łu  p iśm ienn ic tw a , opisu jącego  legendy  pobożne i życiorysy 
świ et.vnti

H ag iografia  — (gr. hag ios =  św ię ty ; g rafo  =  piszę) — to 
m iano, ja k im  zw ykło  się nazyw ać a u to ra  księgi czy ksiąg 
P ism a św. (-> B ib lia), a lbo  też a u to ra  życiorysu czy życio­
rysów  św iętych

H agiologia — (gr hagios =  św ię ty ; logos =  n au k a , słowo) — 
to n azw a  n au k i lu b  raczej t r a k ta tu  o m eiodyce p rzed s taw ia ­
n ia  św iętych w  słow ie i p iśm ie

H ah n  H en ry k  — (ur. 1800, zm . 1882) — lekarz , n iem iecki 
rzvm skokat., bardzo zaangażow any  w  p ropagow an iu  m isji. 
N apisał Geschichte  der ka tho l ischen  M issionen seit J. C h n -  
stus bis aitf die  neues te  Z e it  (1857), czyli Historia katolickich  
m isj i  od Jezusa  Chrystusa  aż do czasów najnow szych .

H ake P io tr  — (ur. 1827, zm. 1894) — n iem ieck i ks. rzym sko­
kato lick i. nauczyciel g im nazja lny . N ap isa ł m .in Die Keli-  
gion ais t ie f f tes  F u n d a m en t  der sozialen O rdnung  (1891) 
czyli Religia jako g łęboki fu n d a m e n t  porządku  społecznego.

H akeldam a — (hebr.; a ram .; =  po le  krw i) — to  w y raz  użyty  
w  P iśm ie  św  N owego T estam en tu  (por. M t X X V II. 8 i Dz 
Ap. I, 19) jak o  nazw a cm en ta rza  w  Je rozo lim ie  d la  cudzo­
ziem ców  i p ielgrzym ów , a  w ięc przybyszów , założonego przez 
Żydów  za 30 sreb rn ik ó w , k tó re  ->• Ju d asz  w zią ł od nich za 
zdradzieck ie  im  w y d an ie  ->■ Jezu sa  C hrystusa , a po tem  w 
w yniku  w y rzu tó w  su m ien ia  chcia ł je  im  oddać, a k iedy n ie  
chcieli ich p rzy jąć , rzucił je  im  w  św iątyn i.

H alban  Leon — (ur. 1893 w  K rakow ie , zm. 1960 w  L u b li­
nie) — h is to ry k  i prof. p ra w a  i p ra w a  kościelnego. Je s t 
au to rem  szeregu p rac , a w śród  nich  do najw ażn ie jszych  n a ­
leżą: Zasady społeczne now ego ko d eksu  praw a  kościelnego 
(3922); L ich w a  w  nauce i praw ie  kośc ie lnym  aż do soboru  
w  V ienn e  (1926); Suprem ac ja  p a ń s tw a  nad kościołem, nauka  
va n  Espena  (1927): Idea ły  społeczne chrześcijaństv>a w
•oierwszuch w iekach  (1929); R eligia T rzeciej R zeszy  (1936).
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STATYSTYKA  
WYZNANIOWA LUDNOŚCI 

BLISKIEGO WSCHODU

W zw iązku  z toczącą się

w o jną  dom ow ą w  L iban ie  i 
n ap rężen iem  w k ra ja c h  B li­
skiego W schodu in te resu jący  
jes t sk ład  w yznan iow y  lu d ­
ności tych  k ra jó w :

K r a j
K a t o l i c y

w s c b .
c t a r z .

P r a w o s l .
ChT2GŚ-
c i j a n i e

M u z u ]  - 
m a n i e

L u d n o ś ć
o g ń l e m

C y p r 6.5(10 4 1 3 .cno 4Si.Ołin 145,00(1 633.000
I r a k 275-000 ■ss.ooo ino. f lco fl.OOO.COO g. i s o . c oc

24.CCC m . o o c 220,000 SŚ.SIO.OCC 2S-*38C .000
j n r d a n l a G2.5C0 8S.200 152.(100 2.16 1-flflC 2. n an.flcn
I z r a e l 43.CCC 25.000 70.C00 328.C00 3-OlO.flOO
L i b a n i .ocf l .nno 50C.flCfl l.SOC.flflO 1 .0 0 0 . ccc 2.810.000
S y r i a 1 9 0 . 0 0 0 45fl.0flC 640 flflfl 5.200.000 1.120.000
T u r c j a 2£ 482 134-000 1CG.4H-2 35.466.5d9 .18. 210. flflfl

R a z e m 1.G2S.000 1.*34.500 3.564.482 1fl.0--4.54S s a . s i a . c o c

P odany  w yżej m a te ria ł s ta ­
tystyczny  o p arty  je s t o m a te ­
ria ły  W atykańsk iego  R ocznika 
S tatystycznego  oraz o d an e  z 
E ncyklopedii Pow szechnej 
PW N. W sta ty sty ce  uw zględ­
n iono jedyn ie  w iększe w y zn a­
n ia  ch rześc ijań sk ie  n a  B liskim  
W schodzie: k a to lick ie  w szy st­
k ich obrządków  i p raw o sław ­
ne, rep rezen to w an e  przez  a u to ­
kefaliczne K ościoły i P a tr ia r ­
chaty . T ereny  B liskiego W scho­

du p o d leg a ją  w  zasadzie  ju ­
ry sdykc ji p a tr ia rc h a tó w : K on­
stan tynopo la . D am aszku  i J e ­
rozolim y.

Szczególnie in te re su jące  jest 
zróżn icow anie kato licyzm u b li­
skow schodniego pod w zględem  
obrządków . P rz e d s ta w ia ją  je  
m a te ria ły  s ta ty sty czn e  sp o rzą ­
dzone na  podstaw ie  czasopis­
m a „K ato lick i W schód”. P rz e d ­
staw ia  je  poniższe zestaw ie ­
nie:

K r a j l Y l a r n n i c i M e l c h i c i
C h a l d e j ­

c z y c y
S y n y j -
c 2 y c y

O r m i a ­
n i e

L a c u i -
n i c y

C y p r 5.flflfl — — — ™c 1.000
— 350 240. 0C0 3fl.flcn 3. flflfl 3.CEO

I r a n — 15-DCO — 2.flflfl 1.000
I z r a e l 3.000 32.500 — — — 10.000

J c r d a i 400 2(1.COD 200 SflC 40.000

L i h a n 12 fl.flflfl ISC.CflO 5-flflC IS-COfl 24.30(1 2fl.CCC
S y r i a 21.ODO 110.00D fl.OCC 21.500 18.HOO 12.000

T u r c j a 200 50D a.ccc 400 8.300 a.ooo

R a z e m  1 149-fiflC
1

312.3.10 218.000 70.400 S7.-2C0 102.000

DZIWNY „BISKUP”
I ..KARDYNAŁ”
Z MONACHIUM

C zasopism o „D ieW elt” (RFN) 
um ieściło  w  listopadzie  ub. r. 
a iy rk u ł pt. „D ziw na p rzem ia ­
na  p iek arza  B enedyk ta  w  b i­
sk u p a ” w k tó ry m  podaje , że 
przeszło  400 osób w  z a a w a n ­
sow anym  w ieku  m odliło  się 
pięć godzin w  słynne j m o n a­
ch ijsk ie j p iw ia rn i (m iejsce 
n iezby t odpow iednie  d la  m od­
łów) i słuchało  kazań  człow ie­
k a  uw ażanego  p rzez  n ich  za 
b iskupa i  k a rd y n a ła . G dy  ta 
„ re lig ijn a” im p reza  dobiegła 
końca, w kroczyli n a  salę fu n k ­
cjonariu sze  policji, skonfisko­
w ali p rze ty k an e  zło tem  szaty  
brodatego  m ężczyzny, ty tu łu ­
jącego się „P ierw szym  m in i­
s tre m  Z baw ic ie la”.

C złow iek ten  p rzed  rozpo ­
częciem  k a rie ry  duchow nego 
był zaw odow ym  p iekarzem  i 
cuk iern ik iem . O becny „ k a rd y ­
na ł"  B enedyk t G tin th e r re ­
zygnu jąc  ze sw ego św ieckiego 
nazw iska  i im ien ia , p rzy b ra ł 
w zniesie b rzm iące  im ię „O jca 
A lb e rta  W ielk iego od N a j­
św iętszego S erca Jezu sa”. Z 
chw ilą  w kroczen ia  policji n a ­
s tą p ił kon iec k a r ie ry  now o o b ­
jaw ionego „k ardyna ła" , p rze­
ciw ko k tó rem u  w szczęte zo­
s ta ło  przez p ro k u ra tu rę  w 
T ran n s te in  śledztw o  o oszu­
stw o.

M odlitw a je s t n aszą  osob istą  rozm ow ą ze s tw ó rc ą

PROBLEM UZNANIA  
PRZEZ KOŚCIÓŁ 

RZYMSKOKATOLICKI 
KONFESJI AUGSBURSKIEJ

W środow iskach  p ro te s ta n ­
ckich u zn an ie  przez  K ościół 
R zym skokato lick i K ościoła 
A ugbursk iego  u w ażan e  je s t za 
iluzję.

D r H. G ro tę  z M iędzykon- 
fesy jnego  In s ty tu tu  w  B ens- 
he im  (RFTi) cśw iadczy ł w  
w yk ładz ie  w ygłoszonym  w 
In n sb ru ck u , w  A u strii, iż 
w ed ług  in fo rm ac ji, jak ie  on 
posiada, odpow iedzia lne  w ła ­
dze K ościoła R zym skokato lic­
kiego n ie  chcą uznać  o fic ja ln ie  
K onfesji A ugsbu rsk ie j. P la n u ­
je się jedyn ie  -wydanie w  ju ­
b ileuszow ym  roku  1980 w spól­
nej księgi s tud iów  dotyczą­
cych K onfesji A ugsbursk iej 
M ożliw e je s t też  rozw ażanie  
p ro b lem aty k i n a  szczeblu p a ­
ra f ia ln y m  w  obu  K ościołach. 
Z d an iem  d ra  G rotego ci, k tó ­
rzy się łudzą, iż K onfesja  
A ugsburska  będzie  uznana 
przez K ościół R zym skokato lic­
ki, dozna ją  zaw odu. Jub ileu sz  
m oże jed y n ie  w  p ew n ej m ie ­
rze ożyw ić ko n tak ty  m iędzy 
K ościołam i.

MURZYN  
PR ZEWODNICZĄ CYM 

AMERYKAŃSKICH  
ADWENTYSTÓW

Po objęc iu  przez  N eala  
C. W ilsona urzędu  p rzew o d n i­
czącego R ady  N aczelnej K oś­

cioła A dw en tystów  D nia  S iód­
m ego, jego  do tychczasow y 
u rząd  w  ad m in is tro w an iu  
K ościołem  n a  te ren ie  S tanów  
Z jednoczonych o b ją ł C harles 
E. B radford . P o  raz  p ierw szy  
to odpow iedzia lne stanow isko  
p ia s tu je  czarny  obyw ate l S ta ­
nów  Z jednoczonych.

C.E. B rad fo rd  p e łn ił do ­
tychczas fu n k c ję  zastępcy  se ­
k re ta rz a  G enera lnego  K o n fe­
ren c ji do sp raw  a d m in is tra c ji 
K ościoła w  USA. U rząd  P rz e ­
w odniczącego W ydzia łu  do 
S p raw  A m eryki Pó łnocnej d a ­
je  jednocześn ie  B radfo rdow i 
ty tu ł w iceprzew odniczącego  
G en era ln e j K onferencji.

B rad fo rd  p rzew odzić będzie 
działalności K ościoła, k tó ry  na 
te ren ie  S tanów  Z jednoczonych 
posiada  550.000 w yznaw ców , 
zaś jed n a  p ią ta  z n ich to  c z a r­
ni. O becnie  liczba w y zn aw ­
ców  ad w en tyzm u  n a  św iecie  
sięga pow yżej trzech  m ilio ­
nów  członków . P rzed  o b ję ­
ciem  tego s tan o w isk a  now y 
w iceprzew odn iczący  G en e ra l­
nej K onferencji p ia s to w a ł roz­
m aite  fu n k c je  w  o rg an ach  a d ­
m in is tracy jn y ch  K ościoła.

NUNCJUSZ APOSTOLSKI 
W NIKARAGUI 

OSKARŻONY
O KOLABORACJĘ  

Z REŻIMEM SOMOZY

K ato licka  agencja  p rasow a 
„K a th p re sse” podała  in fo rm a ­
cję  o tym , że K om isja  P raw  
C złow ieka w N ikaragu i w y­
su n ę ła  za rzu ty  pod ad resem  
nuncju sza  apostolskiego, o sk a r­
ża jąc  go o k o lab o rac ję  z reż i­
m em  Somozy.

S ta ła  K om isja  P ra w  Czło­

w ieka N ikaragu i oskarży ła  
n u n c ju sza  aposto lskiego w  M a- 
nagui, stolicy N ikaragu i, a rcy ­
b iskupa G ab rie la  M ontalvo, o 
k o lab o rac ję  z rządem  Som o 2 y, 
a p rzede  w szystk im  o to, że 
sw ym  postępow an iem  zdew a- 
luow al w ysiłk i K onferencji 
E piskopatu , a ko n k re tn ie  a r ­
cyb iskupa M anagui, O bando 
B ravo, zm ierza jące  do u rze ­
czyw istn ien ia  p ra w  człow ieka.

A rcybp  B ravo, op ie ra jąc  się 
na  in fo rm ac jach  K om isji P raw  
C złow ieka, k ilk ak ro tn ie  in te r ­
w en iow ał i w  w yn iku  tego 
u ra to w an o  w ie le  is tn ień  lu d z­
kich. N atom iast n u n c ju sz  ap o ­
stolski, k tó ry  też na bieżąco 
był in fo rm ow any  o łam an iu  
podstaw ow ych  p ra w  człow ieka 
przez organy  R ządu  Somozy, 
n ie  w yraz ił na jm nie jszego  za ­
n iepoko jen ia  tym i w y d a rz e n ia ­
mi. N aw et w  okresie  m ordu  
tysięcy n ieuzb ro jonych  N ika- 
ragueńczyków  u kazyw ał się 
pub liczn ie  w  to w arzy stw ie  So­
m ozy, n ie  p ro te sto w a ł rów nież 
i w tedy, k iedy  oddziały  Som o­
zy bezcześciły  kościoły, znęca­
ły się n ad  księżm i i zakonn i­
kam i. a n aw e t sam ow oln ie  
w ydala ły  ich z k ra ju . T ak it 
postępow an ie  n u n c ju sza  p o w ­
szechnie uznane zostało  przez 
ludność m iejscow ą za gorszące. 
R epresje  bow iem , ja k ie  poc ią ­
gnęło za sobą po w stan ie  p rze ­
ciw ko reżim ow i Som ozy, kosz­
tow ały  życie 10—20 tysięcy 
osób a n u n c ju sz  w ykaza ł ca ł­
kow itą  obojętność w obec n ie ­
chrześc ijańsk iego  p o stępow a­
nia d y k ta to ra .



m iłość rodzicielska
a rty k u łach  z cyk lu : R ozsądna  miłość ro­
dzicie lska  p ragn iem y  zapoznać C zy te ln i­
ków  z w ielom a m etodam i w ychow aw czy­
m i. k tó re  po d a je  w spółczesna psychologia 
am ery k ań sk a . Być m oże w iele  stw ierdzeń  
uży tych  w  n in ie jszych  op racow an iach  nie 
będzie  odpow iadało  p rzy ję ty m  u nas w zo r­
com w ychow aw czym , n iem n ie j jed n ak  
w arto  po rów nać  w łasne  dośw iadczen ia  i 
w y o b rażen ia  na te m a t w ychow an ia  dzieci 
z m etodam i za lecanym i w  innych  k ra jach .

EMOCJONALNE POTRZEBY DZIECI

Pom iędzy  d ru g im  a trzec im  rok iem  życia  osobow ość dziecka s ta je  
się n a jb a rd z ie j p o d a tn a  n a  oddzia ływ an ie  rodziców  lu b  innych  osób, 
k tó re  s ta le  się dz ieck iem  op ieku ją .

Dzieci w y chow u jące  się w  D om ach D ziecka lu b  spędza jące  dn i w  
łóżeczkach ż łobka zw ykle dużo w o ln ie j ro z w ija ją  się fizycznie i in ­
te lek tu a ln ie . O późnienie to  n igdy  w  pe łn i ju ż  n ie  będzie  m ogło być 
nadrob ione.

N atom iast dziecko, k tó ry m  o p iek u ją  się kochający , en tuzjastyczn ie  
nastaw ien i rodzice, szybko posuw a się nap rzód  w  sw ym  rozw oju . 
R odzice d a ją  m u  sw ą m iłość, dum ę i radość  z jego d robnych  osiąg­
nięć, k sz ta łcące  zabaw ki, odpow iedzi n a  p y tan ia , po zw ala ją  b aw ić  się 
sw obodnie dopóki n ie  grozi m u  jak a ś  k rzyw da. Rodzice czy ta ją  sw e­
m u dziecku książki, p o k azu ją  i o m aw ia ją  obrazki. T ak a  p ostaw a 
i dzia ła lność  ro zw ija  w  psychice dziecka em ocje i in te ligencję .

To, czy dziecko w y ro śn ie  n a  życiow ego op tym is tę  czy pesym istę , czło­
w iek a  kochającego  czy oschłego, ufnego czy podejrz liw ego  — zależy 
w  znacznym  s topn iu  w łaśn ie  od postaw y  osób, k tó re  w  n ajw iększym  
stopn iu  op iek u ją  się n im  przez p ierw sze d w a la ta  życia. D latego tak  
is to tn e  znaczenie  m a w  ty m  w y p ad k u  osobow ość rodziców  lub  o p ie ­
kunów .

N iek tó re  osoby tr a k tu ją  dziecko ja k b y  było ono z zasady  zle, zaw ­
sze w  n ie  w ą tp ią  ciągle m u  w y ty k a ją  rzekom e wady-. T ak ie  dziecko 
s ta le  w ą tp i w  siebie, m a  też  pe łne  poczucie, w iny . O soba o w yższej 
n iż p rzec ię tn a  w rogości do o toczenia  zn a jd z ie  codzienn ie  dziesiątk i 
sposobów , by  p rze lew ać ją  n a  dziecko, a ono z czasem  p rze jm ie  je j 
zachow anie. In n i znów  ludzie  m a ją  sk łonności do d om inow an ia  nad  
dziećm i i tę  cechę, n ieste ty , '.nogą dzieci rów nież odziedziczyć.

W p ierw szym  ro k u  życia rozw ój dziecka zależy g łów nie od tro sk li­
wości, in tu ic ji i pom ocy dorosłych, k tó rzy  d o sta rcza ją  m u  rzeczy, jak ie  
p o trzeb u je  i p ragnie.

Rozsądna

Ju ż  k ilkum iesięczne  dziecko p rzyzw yczaja  się kochać i liczyć na  
bezpieczeństw o ze s tro n y  jedne j lu b  d w u  osób, k tó re  się n im  opiekują. 
N aw et 6-m iesięczne dziecko m oże popaść w  pow ażną depresję , u tr a ­
cić ape ty t, m nie j in te re so w ać  się rzeczam i lub  ludźm i, jeże li rodzic, 
k tó ry  się n im  zajm ow ał, zniknie. D ep resja  p o jaw i się rów nież, choć 
w  m n ie jszym  stopniu , jeże li odejdzie  osoba, k tó ra  pom agała  ro d z i­
com opiekow ać się dzieckiem . M ałe dziecko, k tó re  było k ilk ak ro tn ie  
przenoszone z jednego  p rzy b ran eg o  dom u do innego, m oże w  p ew nym  
s topn iu  u tra c ić  zdolność do m iłości i ufności, pon iew aż zby t bolesne 
d la  niego są  p o naw ia jące  się rozczarow an ia . D latego ta k  w ażne jest, 
by  rodzice lub  op iekunow ie  nie p rze ry w a li k o n tak tu  z dzieckiem  przez 
p ierw sze dw a lub  trzy  la ta , albo też  zrob ili to  tak , by zastępca  p rz e j­
m ow ał sw e obow iązki stopniow o. W ażnym  je s t też, by  (jeżeli je s t to 
m ożliw e) upew n ić  się, czy zastępca  m a  zam ia r trak to w ać  pow ażnie  
sw e zajęcie. Jeże li g ru p ą  dzieci z a jm u ją  się dw ie lub  w ięcej osób p e r ­
sonelu, w ażne jest, by dziecko „p rzyp isane” było w  zasadzie do je d ­
nej osoby. M a to n a  celu od tw orzen ie  n a tu ra ln eg o  sto sunku  pom iędzy 
dziećm i a  rodzicam i.

PO TRZEBY  EM O CJO N A LN E 
PO U K O Ń CZEN IU  3 R O K U  ŻYCIA

D zieci w iedzą  o tym , że są  n iedośw iadczone i zależne od rodziców , 
toteż oczeku ją  od n ich  p rzew odzenia, m iłości i zapew n ien ia  poczucia 
bezpieczeństw a. In s ty n k to w n ie  p rzy g ląd a ją  się n ieu s tan n ie  rodzicom , 
w zo ru jąc  się n a  n ich . W  ten  sposób k sz ta łtu ją  w ła sn ą  osobow ość, sw ą 
siłę i c h a rak te r, pew ność siebie, zdolność do w alk i. Uczą się — w 
dziec iństw ie — ja k  być dorosłym i obyw ate lam i, p racow n ikam i, a  także  
przyszłym i rodzicam i poprzez id en ty fik o w an ie  się ze sw ym i rodz ica­
mi.

N ajw iększym  da rem  rodziców  je s t m iłość, k tó rą  m ogą oni w y ra ­
żać w  niezliczonych fo rm ach : w yrazem  tw arzy , spon tan icznym i de­
m on s trac jam i w zruszen ia , radością  z osiągnięć dziecka, tro sk ą  o nie, 
k iedy się z ran i lub  przestraszy , dbałośc ią  o bezp ieczeństw o i pom ocą 
w  s taw an iu  się odpow iedzia lnym  człow iekiem .

M iłość rodziców  k sz ta łtu je  p ostaw ę dzieci o raz  w szystk ie  ich fo r­
my pozytyw nych  k o n tak tó w  w  życiu — z p rzy jac ió łm i, nauczycielam i, 
potom stw em , sąs iad am i i w spó łp racow nikam i.

Dzieci czerp ią  w ia rę  w  sieb ie  z re sp ek to w an ia  ich, jak o  is to ty  lu d z ­
kie, p rzez  rodziców  lu b  opiekunów . U tw ierdzen ie  dzieci, że są  pe łn o ­
w artościow ym i ludźm i, pom aga im  czuć się dobrze  w  różnych  k o n ­
tak tach  społecznych przez  całe życie. Poza ty m  resp ek to w an ie  dziecka 
przez rodziców  uczy je  też  re sp ek to w an ia  rodziców .

D ZIEW CZYN KI I  CHŁO PCY

Chłopcy jeszcze p rzed  u k ończen iem  3 ro k u  życia czują, że ich p rz e ­
znaczeniem  je s t być m ężczyzną i d latego  szczególnie o b se rw u ją  o jca
— jego za in te resow an ia , sposób bycia, m ow ę, s to sunek  do pracy, 
jego k o n tak ty  z żoną i dziećm i, o b se rw u ją  rów nież  ja k  on w spó ł­
p racu je  z innym i ludźm i.

P o trzeb a  obserw ow an ia  o jca n ie  je s t ta k  w y raźn ie  objaw iana^ u 
dziew czynki, a le  też  je s t znaczna. P o łow a je j dalszych kon tak tów , 
jak ie  naw iązyw ać  będzie w  życiu, za jm ą  m ężczyźni. Z ysku je  ona  w ie ­
dzę o tym , jacy  on i są  p rzed e  w szystk im  poprzez  obserw ację  w ła sn e ­
go ojca. R odzaj m ężczyzny, w  k tó ry m  się ew en tu a ln ie  zakocha i w y j­
dzie za m ąż, będzie  p raw dopodobn ie  w  te n  czy in n y  sposób odbiciem  
osobow ości i p o staw y  je j ojca, np. w  tym  czy lu b i dom inow ać, czy 
je s t łagodny, lo ja lny , pom patyczny  lu b  pełen  poczucia hum oru .

O sobowość m a tk i będzie  pod w ie lom a w zględam i skop iow ana przez 
podz iw ia jącą  ją  córkę. To, ja k  po stęp u je  m a tk a , jak o  kob ieta , żona. 
m atk a , p racow nica , w yw ierać  będzie duży w p ływ  n a  córkę. Je j sposób 
postępow an ia  z m ężem  rzu tow ać  będzie n a  przyszłe  stosunk i córk i ze 
sw ym  m ężem .

M atk a  je s t p ie rw szą  w ie lk ą  m iłośc ią  sw ego syna, to też  w  bezpośre­
dn i lub  bardzo  su b te ln y  sposób u k sz ta łtu je  jego rom an tyczny  ideał. 
B ędzie to  m iało  w pływ  n ie  ty lko  n a  ew en tu a ln y  w y bór żony, a le  i na 
postępow an ie  z nią.
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D la dziecka kon ieczna  je s t obecność obojga rodziców , pod w a ru n ­
kiem , że k o ch a ją  się i re sp e k tu ją  naw zajem . Dzieci w ów czas będą 
zna ły  obie płci zarów no rea listyczn ie , ja k  idealistyczn ie , i b ędą  m iały  
w zorzec s tab ilizac ji m ałżeńsk ie j, gdy dorosną.

N ie znaczy to, że dzieci w ychow yw ane bez k tóregoś z rodziców , a to 
w  dobie rozw odów  zdarza  się coraz częściej, n ie  będą  norm alne . J e ­
żeli b ra k u je  o jca — w y o b raża ją  go sobie n a  podstaw ie  w spom nień, 
opow ieści m atk i, a trak cy jn y ch  cech zap rzy jaźn ionych  z m a tk ą  m ęż­
czyzn, k tó rych  w id zą  od czasu do czasu. T en „syn te tyczny” ojciec do ­
sta rcza  w  w ysta rcza jący m  sto p n iu  w yobrażen ia  o cechach  tzw . m ę s ­
kich. P odobn ie  dziecko bez m a tk i k re u je  je j postać z pam ięci, opo­
w ieści rodzinnych  i k o n tak tó w  z kobietam i. D latego w ie lk im  b łędem  
ze stro n y  sam otnego  rodzica by łoby  zaw arc ie  pośpiesznego, n ieodpo­
w iedniego m a łżeń stw a  po to  tylko, by  zapew nić  dziecku pe łn ą  rodzinę.

Rodzice z a s tan aw ia ją  się często, czy w zm acn iać  m ęskość sw ych 
chłopców  i kobiecość sw oich dziew czynek  — przez  różn icow anie 
ub io rów  i zab aw ek  oraz  p rac  dom ow ych d la  n ich  przeznaczonych. 
O kazuje  się, że n ie  należy  tu  popadać  w  sk ra jność . P sych ia trzy  
s tw ierdzili bow iem , że dosyć często zd a rz a ją  się osoby, k tó re  — choć 
św iadom e sw ej płci — n ie m a ją  głębokiego i sa ty sfakc jonu jącego  rz e ­
czyw istego poczucia p rzynależności.

.--naczenie, ja k ie  rodzice p rzy p isu ją  w zm acn ian iu  id en ty fik ac ji p łcio- 
w  j u  sw ego dziecka, pochodzić m oże w  rzeczyw istości z osobistego 
ici-1 n iepoko ju  o w łasn ą  ro lę  jak o  kob ie ty  lub  m ężczyzny. W pew nej 
rodzin ie  zdarzy ło  się np., że k iedy  3 -le tn i chłopczyk poprosił o la lkę  
i m a tk a  postanow iła  ją  kupić, o jciec by ł bardzo  n iezadow olony  z te ­
go pow odu, gdyż uw ażał, że to  n ie  je s t odpow iedn ia  zab aw k a  d la  sy ­
na. T ym czasem  w łaśn ie  chłopiec czerp ie  s iln e  poczucie w łasne j płci 
n ie  z zabaw ek-sam ochodów  lu b  kom pletów  kow bojsk ich , ja k ie  o trzy ­
m u je  w e w czesnym  dziec iństw ie. N ajsiln ie jszy  w pływ  w y w ie ra ją  na  
n iego pozytyw ne k o n tak ty  z ojcem , k tó re  w yzw ala ją  w  chłopcu chęć 
s tan ia  się podobnym  do niego.

Jeżeli ojciec w  złości odrzuci p rośbę sy n a  o la lkę  lub  okaże sw ą 
obaw ę, że chłopiec m a „dziew częce” g u sta  — nie w zm ocni to  m ęs­
kości u  dziecka, a  dać  m u  m oże jedyn ie  poczucie, iż jego w łasn a  m ęs­
kość w  po ró w n an iu  z m ęskością  ojca, je s t w ą tp liw a  i n iew y sta rcza ­
jąca.

N ie w szyscy bow iem  rodzice w iedzą  o tym , że u  m ałych  chłopców  
n o rm a ln a  je s t chęć b aw ien ia  się la lkam i, a  u  m ałych  dziew czynek 
sam ochodam i, i należy  im  n a  to pozw olić. U ch łopca n ie  je s t to 
oznaką zniew ieściałości.

N ie m a  też pow odu do zm artw ień , jeże li ch łopcy  i dziew czynki n o ­
szą s tro je  „u n isex ” — np. dżinsy  i podkuszulk i.

Jeżeli idzie o d robne  p race  dom ow e, to dziew czynki i chłopcy w in ­
ny  m ieć gen e ra ln ie  te  sam e obow iązki, pon iew aż słusznym  jest, by 
kob ie ty  i m ężczyźni dzielili m iędzy sieb ie  pew ne  za jęc ia  w  dom u 
i poza nim . I ta k  chłopcy m ogą rów n ie  dobrze za jm ow ać się słan iem  
łóżek, sp rzą tan iem  pokoi, m yciem , naczyń, a  dziew czynki m ogą b rać  
udział w  m yciu  sam ochodu. P rzy k ład  obojga rodziców  będzie m iał 
tu  n a js iln ie jszy  w pływ .

Jeżeli n a to m ias t zauw ażym y np., że nasz  syn żąda w y łączn ie  u b rań  
dziew częcych i la lek , a  także  w oli baw ić  się z dziew czynkam i, to  za ­
p row adz im y  go do lek a rza  „p rzekonan i, że coś m u się pom ieszało  w 
jego id en ty fik ac ji p łciow ej. Jeże li dz iew czynka baw i się dużo z ch łop­
cam i i czasam i w y raża  chęć bycia  chłopcem , a le  lu b i baw ić  się ró w ­
nież z dziew czynkam i, nie zw racam y  n a  to uw agi. G dyby  b aw iła  się 
ty lko  z chłopcam i i b y ła  zaw sze n ieszczęśliw a z tego pow odu, że je s t 
dziew czynką, należy  skonsu ltow ać się z lekarzem .

D obrze je s t pam iętać , że chłopcy, choć id e n ty fik u ją  się g łów nie ze 
sw ym i o jcam i, to  rów nież  — choć w  m n ie jszym  s topn iu  — z m a tk a ­
mi. D aje  im  to  pew n e  zrozum ien ie  płci p ięk n e j, k iedy  dorosną, i b o ­
gatszą, bardz ie j w raż liw ą  osobowość. P odobn ie  w szystk ie  dziew czynki 
o siągają  pew ien  stop ień  id en ty fik ac ji z w łasnym i o jcam i, a le  ty lko  
n ieliczne m a ją  tę  cechę w  p rzew aża jącym  stopniu .

N ie m a  w ięc s tup rocen tow ej id en ty fik ac ji z w łasn ą  p łc ią  i lepiej 
będzie  raczej pozw olić dziecku, by  rosło z tą  m ieszan iną  id e n ty fik a ­
cji, postaw , za in te resow ań , k tó re  się w  n im  rozw ija ją , (jak  długo 
akcep tow ać będzie  to  czym  jest), an iże li zaw stydzać  je  i gn iew ać się 
n a  nie.

TŁUMACZENIE I OPRACOWANIE- ANNA LASKOWSKA

Opow ieści dzieci

JESTEM MARZYCIELEM...
W szyscy m oi koledzy n azy w ają  m n ie  M isiem , bo m am  n a  im ię M ichał. C za­

sem , k iedy  czegoś n ie  u d a  m i się dobrze  zrobić, p rzezy w ają  m n ie  „n iedźw ie­
dziem ”. W tedy  je s t m i bardzo  sm u tno  i przykro . Z aszyw am  się w ów czas w k ą t 
podw órka, gdzie n ik t m nie nie w idzi, i zaczynam  sobie w yobrażać  różne rzeczy. 
P rzew ażn ie  jes tem  w  tych  sw oich  w y o brażen iach  bardzo  silny , i w szystko, co 
trzeba , rob ię  najszybcie j i n a jlep ie j. To bardzo  pom aga m i uw ierzyć  w  sam ego 
sieb ie  i zły n a s tró j też szybko m ija . Jacek  — jed en  z m oich s tarszych  kolegów
— m ów i, że jes tem  m arzycielem . N ie w iem , co to  znacay, a le  bardzo  podoba 
m i się sam  w y raz : m arzyciel. J e s t tak i m elody jny  i spokojny. L ub ię  go w y m a­
w iać. Często też  sam  sobie p o w ta rzam : jes tem  m arzycielem ...

Tego d n ia  św ieciło  p ięk n e  słońce. N ie m ogłem  się doczekać, k iedy  m am a 
ub ierze  m n ie  i pó jdziem y n a  sp acer do park u . B ardzo  lu b ię  spacerow ać a le j­
kam i parkow ym i, zw łaszcza te raz  — w iosną. W ydaje  m i się w tedy , że w szyst­
k ie  d rzew a i k rzak i, k tó re  m ijam , sw oim  szum em  op o w iad a ją  dziw ną, p iękną  
bajkę. Z ielone liście i ro zk w ita jące  w  oczach pędy, n aw e t m łodz iu tka  traw a , 
śm ie ją  się do m nie, jak b y  zag ad u jąc : S łuchaj, M isiu, uw ażnie... Tego, co ci opo­
w iadam y, n ie  znajdz iesz  n igdy  w  żadne j książeczce...

W reszcie w ychodzim y! W ybiegam  p ierw szy  z m ieszkan ia , słysząc za sobą 
p rzes trogę m am y: U w ażaj na  ulicy, zaczekaj n a  m n ie! P ew n ie , że zaczekam ! 
J a k  m ógłbym  iść do p a rk u  bez m am y ?  C zasam i m yślę, że gdyby  n ie  ona, to 
w szystko w okół m n ie  byłoby  zupełn ie  in n e : i słońce, i ludzie, i dzieci, i n aw e t 
m ój ukochany  p a rk  ze w szystk im i d rzew am i, m oim i przyjació łm i... W ięc cze­
k am  spoko jn ie  n a  m am ę, m ojego najw iększego  i jedynego  p raw dziw ego  p rz y ja ­
ciela. G dy ty lko  w ychodzi z b ram y, podb iegam  do n iej, w suw am  sw oją  rączką  
w  je j rękę,, u śm iecham y  się do sieb ie  porozum iew aw czo , i — do p a rk u !

A w  p a rk u  — ja k  zaw sze śliczn ie: p iękn ie , zielono i w iosennie. P łaczące 
w ierzby  i rozłożyste k asz tan y  są  chyba n ap ię k n ie jsz e ! R azem  z m am ą siadam y 
n a  ław eczce, sto jącej a k u ra t pod po tężnym  kasztanem . M am a w y staw ia  b la - 
dz iu tk ą  tw a rz  ku  ciep łym  prom ykom  słońca, a  ja  — z podziw em  i z od rob inką
strach u  — spog lądam  w  górę, n a  sam ą  koronę drzew a. J a k i ja  jes tem  przy
n im  m a lu tk i i d robny! P rzychodzi m i n a  m yśl, że też  chcia łbym  być tak i d u ­
ży, s ilny  i spokojny...

A  to co? P rzez  zielone liście d rzew a p rz e d a r ła  się ja k a ś  ru d a  p lam a! S ło­
neczny p ro m y k  rozśw ie tlił ją  czerw ien ią , za tańczy ł po puszystym  fu terku ...
W iew iórka! R uda  k itk a  w esoło zaw in ię ta  w  zn ak  zap y tan ia , c iem ne i czu jne 
oczka św id ru ją  m n ie  p y ta jący m  i od rob inę  łobuzersk im  spo jrzen iem . Czy d o ­
s tan ie  coś od nas do z jedzen ia?  Też p y tan ie ! O czyw iście, to  p rzecież nasza 
(m am y i m oja) s ta ra  znajom a!

— M am o! — ta rg a m  połę  rozchylonego płaszcza. — P rzyszła! P ozna ła  nas 
i p rzyszła! D aj orzeszki!

D robny  rudzie lec  je s t ju ż  n a  dole, p rzy cu p n ął w  w yczeku jącej pozie tuż  
p rzed  m oim i stopam i. M am a szpera  po to rebce, w y jm u je  z n ie j to reb k ę  z o rze­
cham i laskow ym i i z uśm iechem  po d a je  m i ją . Je s tem  n iezm iern ie  p rze ję ty  
i d u m n j' — ty lko  ja  w ierzy łem , że po całym  d ług im  okresie  zim ow ym , podczas 
którego n ie  by łem  w p a rk u , nasza  w iew ió rk a  n ie  zapom niała , o nas, p rzy jdz ie  do 
nas ja k  zw ykle, bez lęk u  — u fn a  i sk o ra  do żartów . I m ia łem  rac ję !

T ym czasem  „K ubuś” — bo ta ż  n azw aliśm y  z m am ą rudego  s tw o rk a  — 
m usi być p o rządn ie  w ygłodniały . B ezcerem onia ln ie  ład u je  m i się n a  kolana, 
a  późn iej przenosi n a  ram ię . M ałe łap k i b łyskaw iczn ie  c h w y ta ją  podaw ane 
orzeszki i po chw ili słychać rozkoszne sm okan ie  i cukanie . K ubuś je s t n a jw y ­
raźn ie j bardzo  zadow olony z naszego sp o tkan ia ! Ś m ie ję  się w  pew nym  m o m en ­
cie głośno, bo w łaśn ie  K ubuś w p ak o w ał m i za  k o łn ie rz  ca łą  m asę łu p in ek  o rze­
chow ych, a  kosm aty  ogonek łaskocze m n ie  w  nos.

U siłu ję  p rzegonić  go z m o je j g łow y — ale  gdzie tam ! K rąży  — ja k  ruda  
b ły skaw ica  — z m ojej g łow y na  ław kę, z ław k i n a  drzew o, a z d rzew a — hop! 
znów  na  m o ją  głow ę lub  ram ię ! Is tn y  sza tan ! M am a też  się śm ieje, gdyż i ona 
zostaje, od czasu do czasu, p o trak to w an a  ja k  jed en  szczebelek te j skocznej 
krzyżów ki. W iem y oboje doskonale, że  to  je s t w łaśn ie  u lu b io n a  zabaw a n a ­
szego K ubusia . Jego  i — oczyw iście — m oja... Z ab aw a  trw a  zazw yczaj do te ­
go m om entu , w  k tó ry m  oboje z m am ą  podnosim y się z ław ki. To je s t sygnał d la  
rudego  trzp io ta , że n a s tąp ił czas pożegnania. O sta tn i skok  — i K ubuś lą d u je  
zg rabn ie  w  koszyku, w  k tó ry m  spoczyw ają  zrob ione  przez m am ę zakupy. S a­
dow i się w ygodnie na  paczkach  i to rebkach , i trw a  n a  n ich  w  b ezruchu  do 
chw ili, k iedy  dochodzim y do sk ra ju  p ark u . P rzy s ta jem y  z m am ą, a K ubuś 
z oc iąganiem  i dosto jeń stw em  gram o li się z koszyka n a  żw irow ą ale jkę . Siedzi 
n a  n iej ta k  długo, aż  zn ikn iem y  m u  z oczu, później w raca , w  lekk ich  susach, w  
s tronę  zad rzew ionej części p ark u . Robi m i się sm utno , a le  m am a  pociesza m nie. 
że ju tro  znów  się przecież spo tkam y. W iem  o tym , a le  n ie  lub ię  pożegnań 
i zaw sze jak iś  czas je s tem  sm utny . W tedy  jedynym  m oim  lek a rstw em  jes t 
św iadom ość, że p rzecież je s tem  m arzycielem . Idąc  w ięc w  s tronę  dom u m arzę  
ja k  będzie  w yg lądało  n asze  ju trze jsze  spotkanie..,

E. ROSZKOWSKA
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Z  lekcji historii i patriotyzmu

W  185 rocznicę bitwy pod Racławicami

W roku  1793 ów czesne p ań s tw a  zaborcze
— R osja ca rsk a  i P ru sy  — dokonały  d ru g ie ­
go rozb ioru  Polski N aród  by} oburzony  na 
tzw . k o n fed erac ję  ta rg o w ick ą  *), k tó ra  sp rze ­
d ała  in te resy  Polski. T argow iczan ie  p rze ś la ­
dow ali zw olenników  K o nsty tuc ji 3 M aja  i d ą ­
żyli do z likw idow an ia  je j zdobyczy K rajow i 
groziła  k lęska  gospodarcza. R esztkom  oddz ia ­
łów  w ojska  polskiego groziła częściow a re ­
d u k c ja  o raz  w cie len ie  do a rm ii rosy jsk ie j 
Spow odow ało to m in w rzen ie  n a ro d u  i jego 
chęć w alki.

W d n iu  24 m arca 1794 roku  n a  R ynku  w 
K rakow ie , w obec tłu m n ie  zebranych  m iesz­
kańców  m iasta , T adeusz  K ościuszko złożył 
p rzysięgę, że w ładzy  sw ej uży je  jed y n ie  do 
odzyskania niepodległości i w p row adzen ia  po­
w szechnej w olności. To w ydarzen ie  h is to rycz­
ne d a je  początek  p ierw szem u p o w stan iu  
przeciw  zaborcom

Na raz ie  T adeusz K ościuszko rozporządzał 
n iew ie lką  m ili ta rn ą  siłą. s ta c jo n u jącą  głów ­
n ie  w  K rakow ie  i jego okolicach. P rzeciw ko 
te j g rup ie  w o jsk  dow ództw o ca rsk ie  sk ie ro ­
w ało dw ie ko lum ny  (T orm asow a i D enisow a) 
k tó re  m ia ły  się połączyć w  celu w spólnego 
n a ta rc ia  na  K raków . N aczeln ik  pow stan ia , 
p ragnąc  zapobiec po łączeniu  się ko lum n ro ­
sy jsk ich , zarządził m ob ilizac ję  sw oich w ojsk  
w  K oniuszy, w  celu  natychm iastow ego  u d e ­
rzen ia  na je d n ą  z ko lum n rosy jsk ich . P rz e ­
c iw n ik  K ościuszki, g en e ra ł T orm asow , rozpo­
rządza ł 3 000 żo łn ierzy  i 12 a rm a ta m i, zg ru ­
pow anym i w  m iejscow ości R acław ice. P o czą t­
kow o zajm ow ał pozycje  obronne, a le  sądząc, 
że d ruga  g ru p a  w ojsk  rosy jsk ich  (gen. D eni- 
sowa) je s t już blisko, ro zw iną ł d z ia łan ia  
ofensyw ne O godzinie 15 a r ty le r ia  rosy jska  
o tw orzy ła  ogień, po k tó ry m  n as tąp ił a tak  
K ozaków  i h u za ró w  R ozgorzała zacięta  w a lk a ! 
W początkow ej fazie  b itw y  kaw alerzyści M a- 
dalińsk iego  odrzucili K ozaków , z łam an i jed ­
nak  szarżą  huzarów , p ie rzch li częściowo z 
p lacu  boju. D opiero użycie przez b ry g ad ie ra  
o sta tn ich  szw adronów  pozw oliło  P o lakom  
opanow ać sy tuację .

D ruga k o lu m n a w o jsk  rosy jsk ich  (ok. .3  000 
żołnierzy), dow odzona przez g en era ła  D eni-

* Konfederacja targowicką  — związele m agnatów,  
zawiązany w 1792 r. przez  Szczęsnego pntackiego,  
Sew eryna  Rzewuskiego  i Ksawerego Branlckiego  
w  celu z l ikw idowania  re form  w prow adzanych  przez  
Sejm  Czteroletni.

sow a, była coraz bliżej R acław ic. K ościusz­
ko uznał ta k ą  sy tuac ję  za k ry tyczną  i p o s ta ­
now ił zniszczyć T orm asow a, zan im  połączy 
się z n im  gen. D enisów . G rupa  sz tu rm ow a, 
złożona m.in. z 320 kosynierów , dow odzona 
osobiście przez N aczeln ika, uderzy ła  na  po­
zycje  n iep rzy jac ie la . D roga do n ich by ła  n ie ­
długa, a le  w io d ła  przez zupełn ie  o tw a rte  p o ­
le K osynierzy  rozsypali się po nim . nie tw o ­
rząc zw artych , regu la rn y ch  szeregów . P ad a ją  
p ie rw sze  s trza ły  a rty le r ii ro sy jsk ie j, p ad a ją  
rów nież p ierw si zabici i rann i... K anon ierzy  
w pośp iechu  ła d u ją  działa, by strze lać  n a  n o ­
wo.. A le już kosynierzy  d o p ad a ją  dział. 
P ie rw szy  skoczył na  b a te r ię  i zgasił czapką 
-k ra k u sk ą  p łonący  lo n t a rm a ty  chłop W oj­
ciech G łow acki — B artos.

« # *

T en b o h a te rsk i kosynier urodził się ok. 
1758 r. w e w si Z ak rzew ie  k. Skalb ierza . Po­
tem  p raco w ał jak o  chłop pańszczyźn iany  w  
R zędow icach, stanow iących  w łasność księcia 
Szuskiego. B artos, jako  chłop zadzio rny  i n ie ­
ustęp liw y , by ł osobą n iew ygodną d la  dz ie­
dzica i d latego też bez tru d u  został zw oln io ­
ny do w ojska. Po b itw ie  rac ław ick ie j N aczel­
n ik  m ianow ał go chorążym  g ren ad ie ró w  k ra ­
kow skich. Jednocześn ie  o trzym ał nazw isko  
G łow acki — od nazw iska  pan ieńsk iego  sw ej 
m atk i.

W dn iu  6 czerw ca 1794 r. dochodzi do b it­
w y pod Szczekocinam i K osyn ierzy  k ilk a k ro t­
n ie  o d p ie ra ją  ro sy jsk o -p ru sk ie  a tak i. B artos, 
śm ie rte ln ie  ran n y , u m iera  9 czerw ca w  K ie l­
cach. Tu też zo sta je  pochow any  n a  m iejsco­
w ym  cm en ta rzu  k a ted ra ln y m

C hłop B artos, obok T adeusza  K cściuszki, 
s ta ł się postac ią  słynną, u ra s ta ją c ą  do rangi 
sym bolu. S ta ł się sym bolem  ch łopa-żo łn ierza, 
ch lopa-obyw ate la  św iadom ego w  dzia łan iu  
narodow o-w yzw oleńczym .

• * *

Pow róćm y jed n ak  do b itw y  pod  R ac ław i­
cam i. P rzerażen i b raw u ro w y m  a tak iem  P o la ­
ków , żo łn ierze rosy jscy  szybko dostali się 
pod  ich kosy i p ik i. G ru p a  w ojsk  gen. T o r­
m asow a została  p raw ie  ca łkow ic ie  rozb ita . 
Idący  na odsiecz gen. D enisów  n ie  odw ażył się 
uderzyć  na K ościuszkę, za trzy m ał się w ięc w

Atak kosynierów  pod Racławicam i, R ysunek A. Or 
low skiego

Tadeusz K ośclm zko

pew nej odległości do po la  w alk i. Po o sta ­
tecznym  rozs trzygnięciu  b itw y  n a  korzyść 
K ościuszki, resztk i k o lu m n y  T orm asow a 
uciekły, a za nim i podąży ły  oddziały  gen. D e- 
nisow a. B itw a  by ła  w ygrana . P o lacy  naliczy ­
li po te j b itw ie  w  sw oich szeregach 100 zab i­
tych i ty luż  rannych . S tra ty  R csjan  w ynosiły  
ok. 1000 zab itych  i ran n y ch  oraz 12 a rm a t

B itw a  pod R acław icam i — pod w zględem  
o p eracy jn y m  — by ła  n ie rozstrzygn ię ta  (Polacy 
n ie  p rzeb ili się ku  W arszaw ie, R o sjan ie  n ie  
rozb ili w o jsk  K ościuszki), nod w zg lędem  s t r a ­
tegicznym  zaś — zapew niła  P o lakom  u trz y ­
m an ie  pozycji w  re jo n ie  K rakow a. Pod w zglę­
dem  n a to m ia s t tak ty czn y m  p rzyn io sła  n o w a­
to rstw o  w  postaci użycia  kosynierów  — jak o  
głów nej siły  uderzen iow ej. S pe łn iła  ona także  
w ażną ro lę  pod w zg ędem  politycznym . S ta ła  
się osta tecznym  sygnałem  do pod jęc ia  w alki 
p rzeciw ko  zaborcom  na te re n ie  całe j R zeczy­
pospolitej

W k ilka  d n i później w alkę  rozpoczęła  W ar­
szaw a (17 k w ie tn ia  1794 r.). P o w stan ie  koś­
ciuszkow skie  n ab ra ło  rozm achu  i sta ło  się 
zryw em  ogólnonarodow ym .

Odt. m . d z i ę g i e l e w s k i
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Sylwetki wybitnych Polaków

STANISŁAW MONIUSZKO
W czasie, kiedy w  Paryżu tworzył swe dzieła Mickiewicz, 

Słowacki, Norwid, czy Chopin — w kraju, w niezw ykle  
trudnym okresie dziejowym żył i tworzył Stanisław Mo­
niuszko —  w ielki polski kompozytor z sercem romantyka i 
duszą przepełnioną umiłowaniem kraju i jego tradycji naro­
dowych.

Urodzi} się 160 la t tem u  — 5 m a ja  1819 roku  w  U bielu  kolo M iń­
ska. Z m arł 4 czerw ca 1872 r. Zycie M oniuszki p rzypad ło  w  ciężkim  
dla Polski ok res ie  h is to rycznym  w a lk  politycznych  i społecznych. 
W ielka E m ig rac ja  p rzen io sła  życie k u ltu ra ln e  poza g ran ice  k ra ju . 
L a ta  w czesnego dziec iństw a spędził S tan is ław  M oniuszko w śród  p ięk ­
nych i gęstych lasów  w n iew ie lk im  sz lacheckim  dw orku . O p ow iada­
n ia  o jca o napo leońsk ie j a rm ii i nadz ie jach  P o laków  na odzyskanie  
n iepodległości w p row adza ły  go w  św ia t w ie lk ich  sp raw  narodow ych  
M atka  uczy ła  go gry na  fo r tep ia n ie  i „Śpiew ów  H isto rycznych” N iem ­
cew icza. W cześnie o dk ry ła  w  sw ym  synu  w ie lk ą  w rażliw ość  na m u ­
zykę i poezję. Szczególnie w zruszały  go p iękne  i tęskne  dum ki śp ie ­
w ane przez w ie jsk ie  dziew częta..

W yjazd  do W arszaw y  by ł d la  m ałego S tasia  w ie lk im  przeżyciem  
Tu Joach im  L elew el i g en e ra ł K opeć poszerzali w iedzę chłopca o h i­
sto rii Polski. S taś uczył się w  dom u p rze rab ia jąc  p ro g ram  g im n az ja l­
ny i zdaw ał egzam iny  w  szkole p ijarów . Cichy, n ad  w iek  pow ażny  
chłopiec u ty k a jący  na  nogę często zap ad a ł n a  zdrow iu. N ie b ra ł 
u dzia łu  w  ch łopięcych zabaw ach  z rów ieśn ikam i, a czas w olny  od 
n auk i pośw ięcał n a  czy tan ie  książek. Jego s try j K azim ierz  M oniuszko 
w idząc n iezw ykłe  uzdo ln ien ia  m uzyczne S tasia  i jego zam iłow an ie  
do zb ie ran ia  i czy tan ia  książek  — udostępn ił m u. a z czasem  p o d a­
row ał, sw ą zasobną b ib lio tekę . On to  w łaśn ie  czy ta ł chłopcu m ick ie ­
w iczow skiego „P an a  T adeusza". P oem at uczynił n a  przyszłym  kom po­
zytorze ogrom ne w rażen ie , pod k tó ry m  pozostaw ał przez ca łe  życie. 
Może ju ż  w tedy  przeczuł, że m iędzy poem atem  M ickiew icza, a  jegn 
m uzyką zaw iąże się w spó lna  n ić p raw d ziw ie  polskiego, narodow ego 
k lim atu .

W dom u. w  okresie  poby tu  w M ińsku, rodzice organ izow ali w ie ­
czory m uzyczne. M uzykow ano w gron ie  przy jac ió ł, czytano poezje, 
a  ojciec M oniuszki m alo w ał w cale  u d an e  obrazy  i szk ice scenek z ro ­
dzinnego życia. B yła  w  tym  dom u a tm o sfe ra  sp rzy ja ją ca  rozw ijan iu  
się w rażliw ości a rty styczne j do ras ta jącego  już m łodzieńca. C oraz w y ­
raźn ie j k sz ta łto w ała  się jego p a s ja  m uzyczna. Co praw da, rodzina 
sk łan ia ła  się raczej do k ie ro w an ia  ch łopca ku k a rie rze  u rzędniczej, 
a le  S tan isław  do tak ie j k a rie ry  się n ie  kw apił.

P ie rw sze  ze tkn ięc ie  się M oniuszki z p rzed s taw ien iem  operow ym  
n astąp iło  w  W ilnie w  roku  1836. G ran o  w ów czas „W olnego Strzelca” 
W ebera. O czarow any sp ek tak lem  — im prow izow ał po pow rocie  do 
dom u p ieśn i i a rie , m arząc  o s tw orzen iu  w ie lk iego  dzie ła  operow ego. 
U m acn ia ła  go w  tych  zam ia rach  poznana  w  W iln ie  m ło d z iu tk a  dziew ­
czyna A lek san d ra  M iillerów na. M iędzy m łodym i n aw iąza ła  się sy m ­
patia . a  później p raw d z iw e  i p iękne uczucie m iłości, p ierw sze  i jedyne 
w ich życiu. K iedy  się poznali, oboje byli jeszcze bardzo  m łodzi. Ona 
m ia ła  la t  szesnaście, a  on siedem naście . Zgodę n a  ślub  uzyskali pod 
w aru n k iem , że S tan is ław  ukończy s tu d ia  m uzyczne. W tym  celu w y­
jech a ł M oniuszko do B erlina. W liście do uk o ch an e j tak  p isał m in.
o w rażen iach  z p ierw szych  dni podróży: „O p aszp o rt n ik t się nie 
pyta. N a p ierw szej s tac ji tylko się zapisuje. (...) Pocztylion  g ra  w y­
b o rn ie  na  trąb ce , m łody, p rzysto jny , p iękn ie  u b ran y  w  g ran a to w y m  
płaszczu z cienkiego sukna. a ’la  T itus u tu p e to w an y  (ostrzyżony!” i d a ­
le j: „W gospodzie zaraz  ciebie obm yją, n ak a rm ią , położą. N ik t nie 
w ejdzie  do poko ju  w przód  n ie  zapukaw szy".

B erlin  w y d a ł m u się m iastem  bogatym , p ięknym  i ruch liw ym . 
R ozpoczął n au k ę  w  berliń sk ie j S ingakadem ie . U czył się p row adzen ia  
o rk iestry , og lądał p rzed s taw ien ia  w  berliń sk ie j operze. W ydrukow ał 
tu  p ierw sze sw oje ba llad y  i uzyskał u znan ie  pro feso rów  akadem ii 
jako  uczeń bystry , po ję tny  i w ielce uzdolniony.

Po  pow rocie  do W ilna zaw arł zw iązek  m ałżeńsk i z u kochaną  A lek ­
san d rą  w  m ałym  i c ichym  kościołku try n ita rz y  na A ntokolu . R ozpo­
czął się d la  niego now y e tap  życia. O bjął posadę o rg an is ty  w  kościele 
św. Ja n a . za co o trzym yw ał 25 ru b li m iesięcznie. P isa ł d robne u tw o ­
ry, daw ał lek c je  m uzyki. W szystko to  p rzynosiło  bardzo  n iew ielk ie  
dochody i gdy przyszło n a  św ia t p ierw sze dziecko — do dom u m ło­
dych M oniuszków  zaczęła  z ak rad ać  się b ieda. R a to w ał się pożycz­
kam i i za s taw ian iem  cennie jszych  p rzedm io tów . M arzy ł o nap isan iu  
opery, a le  n ie  m ógł znaleźć au to rów  lib re tta . P isa ł w ięc operetk i, 
k tó re  jed n ak  szybko schodziły  z afisza, nie zn a jd u jąc  u znan ia  w 
oczach k ry tyk i, an i n ie  przynosząc p raw ie  żadnych  dochodów . R oz­
począł w y d aw an ie  d ru k iem  p ieśn i w  fo rm ie  zeszytów  za ty tu łow anych  
„Ś piew nik  dom ow y”. R ozpow szechniły  się szybko, śp iew an e  chętn ie  
w polsk ich  dom ach. W poszuk iw an iu  s ta łe j p racy  w y jech a ł w  1842 
roku  do P e te rsb u rg a , ale i tu  m u się n ie  pow 'od lo , w ięc w kró tce  po ­
w rócił do W ilna. Po śm ierc i p ierw szego synka  n ap isa ł m uzykę do 
tren u  Ja n a  K ochanow skiego. Później zn an ą  pieśń  ..P rząśn iczk i”. K u ­
m a i k u m ”, o raz  „D ziad i b a b a ” do słów  K raszew sk iego  Do dziś s ły ­
szym y te p ieśn i, chę tn ie  śp iew ane przez’ naszych  w y b itn y ch  w o k ali­
stów . K ry ty k a  zaczęła te ra z  dostrzegać w alo ry  m uzyk i M oniuszki. 
Z aczynał zysk iw ać sław ę i uznanie , a jego zam ysł nap isan ia  opery  
coraz b a rd z ie j się k rysta lizow ał. Z am ierza ł nap isać  m uzykę do d ra ­
m a tu  o ludzk iej krzyw dzie, o k rzyw dzie  w ie jsk ie j p ro s te j dziew czyny, 
N ik t jed n ak  n ie  k w ap ił się do  pod jęc ia  takiego tem a tu  do lib re tta . 
W reszcie W łodzim ierz W olski — poe ta  i d ra m a tu rg  — po długich

p rośbach  i nam ow ach  n ap isa ł lib re tto , k ilk ak ro tn ie  z resz tą  p rz e ra ­
b ia n e  i popraw iane . T ak  oto pow sta ła  p ie rw sza  op era  M oniuszki 
„H a lk a”, po rusza jąca  tem at społeczny, n o w ato rsk a  rów nież  m uzycz­
nie, k tó ra  zyskała  już u znan ie  eu ropejsk ie . N ie b y ła  to jeszcze opera 
cz te roak tow a, a le  ju ż  licząca się w dzie jach  opery  polsk iej. Z w y s ta ­
w ien iem  je j m ia ł M oniuszko rozliczne kłopoty . Zaczęły dzia łać  sp rę ­
żyny in try g  i zaw iści, co oddala ło  te rm in  je j p rem iery . W reszcie od­
łożono ją  do a rch iw um . R ozgoryczony M oniuszko pisze w ięc dalej 
p iękne  pieśni o m otyw ach  ludow ych, dum ki, ba llady , a  także  pieśni 
re lig ijne . W roku  1851 te a t r  w ileńsk i w y staw ił d w u ak to w ą  „H alk ę”. 
N ie zn a laz ła  u znan ia  w oczach rodzim ej k ry ty k i. Jeszcze n ie nadszedł 
czas je j p raw dziw ego trium fu .

A życie codzienne naszego kom pozy to ra  tylko pod jed n y m  w zglę­
dem  uk ładało  się dobrze. Pożycie m ałżeńsk ie  M oniuszków  było t r w a ­
le, zgodne i bardzo  szczęśliw e. A le rodzina szybko się pow iększała, 
rosły  obow iązki, m a la ły  dochody na u trzy m an ie  domu. D zieci p rzy ­
szło na  św ia t dziesięcioro. T rzeba  było je  w yżyw ić, odziać i kształcić. 
Choć w łasnych  kłopotów  m ia ł ta k  w iele — był cz łow iek iem  n iezw y k ­
le uczynnym , w raż liw ym  na lu d zk ą  n iedolę  i sko rym  do pom ocy p o ­
trzebu jącym . D zielił się o sta tn im  groszem , sam  szu k a jąc  ra tu n k u  
u lichw iarzy . D opiero  ro k  1858 p rzy n iń s ł w ielk i sukces i k ró tk o trw a ­
łą  po p raw ę  sy tu ac ji m a te ria ln e j. W dzień N ow ego R oku odby ła  się 
p rem ie ra  uzupełn ionej, cz te roak tow ej opery  ..H alka”. L icznie zgro­
m adzona publiczność p łaka ła , s łu ch a jąc  rzew nych  arii H a lin y  i Jo n t-  
ka, sza la ła  z zachw y tu  przy  dźw iękach  żyw iołow ego m azu rka . A plauz 
p rzem ien ił się w  w ie lk ą  p a tr io ty czn ą  m an ifestac ję . D rugiego stycz­
n ia  tak  pisze do żony: „M oja D uszko! W ięc już po w szystk im . P o ­
w odzenie  zu pe łne !” . W cztery  dni później śm ierć  trzeciego dziecka 
zaćm iła  radość sukcesu. S m u tny  i zgnębiony odczytyw ał en tuz jastyczne  
recenzje  i p rzy jm o w ał g ra tu lac je .

Znow u przyszedł okres k łopotów  i trosk . W ów czas z pom ocą M o- 
niuszce przyszła  M aria  K alerg is, uczenn ica  C hopina, kob ie ta  w y k sz ta ł­
cona i w pływ ow a. Z achw ycona m uz3’ką  M oniuszki u ła tw ia ła  m u po­
d róż  do W eim aru , gdzie ze tkną ł się z L isztem , a n astępn ie  do P rag i
i P aryża , gdzie n ap isa ł now ą operę „F lis” .

Po pow rocie do k ra ju  o trzym ał stanow isko  dy ry g en ta  w operze 
w arszaw sk ie j. N ie łaskaw y  je d n a k  d la  kom pozy to ra  los sp raw ił, że 
M oniuszko po zam knięciu  opery  (po in cyden tach  p rzeciw  carow i) — 
s trac ił s ta łą  pracę. N ie za łam ał się jed n ak  i rozpoczął p racę  nad  
now ym  w ielk im  dziełem  operow ym  „S traszny  D w ór” . C zuł po trzebę 
n ap isan ia  m uzyki do tak iego  lib re tta , k tó re  n iosłoby pociechę i o tu ­
chę narodow i znękanem u  upadk iem  p o w stan ia  styczniow ego. S ięgnął 
w ięc po tem a t zaczerpn ię ty  z przeszłości, z du ch a  p a trio ty zm u  zb li­
żonego a tm o sfe rą  do m ickiew iczow skiego „P an a  T adeusza”. I tak  
p o w sta ła  jed n a  z na jp ięk n ie jszy ch  po lsk ich  oper, k tó re j p rem ie ra  od ­
by ła  się 28 w rześn ia  1865 roku. G dy zab rzm ia ła  a ria  M iecznika 
p e łn a  rycersk iego  an im uszu  i podniosły  tek s t pieści — cala 
w idow n ia  sza la ła  z zachw y tu  i en tuz jazm u . W łaśn ie  w tedy  do jrzano  
w  tym  sk rom nym  i cichym  człow ieku, jak im  by ł M oniuszko — w iel­
kiego P o lak a  i w ielk iego  kom pozy to ra  m uzyki narodow ej. E ntuzjazm , 
z jak im  p rzy ję to  „S traszny  D w ór”, zan iepokoił w ładze, k tó re  w ydały  
zakaz  w y staw ian ia  opery  n a  k ilk a  la t, a le  M oniuszko b y ł ju ż  u szczy­
tu  sław y,

P rzec iążen ie  n ad m ie rn ą  p ra c ą  i n ieu s ta jące  k łopoty  m a te ria ln e  dały
o sobie znać pow ażnym i dolegliw ościam i serca. B agate lizow ał je , a le 
k ryzys p rzyszed ł nagle. W u p a ln y  czerw cow y dzień  1872 roku , w ra ­
cając z k o n se rw a to riu m , s tra c ił p rzy tom ność  i po k ilku  godzinach 
zm arł — w w ieku  za ledw ie  p ięćdziesięciu  trzech  la t.

Pogrzeb  s ta l się w ie lką  m an ife s tac ją  ludności. C ała  W arszaw a tłu m ­
nie i z ogrom nym  żalem  żegnała  tego skrom nego, a  ta k  bardzo  b li­
skiego i w ielk iego tw órcę  po lsk iej m uzyk i narodow ej.
Z OSTATNIEJ CHWILI;
Śpieszym y powiadom ić Czytelników, że w połow ie lutego bieżącego roku od ­
naleziono w  archiwacll Teatru Polskiego w  W arszawie partyturę Stanisława  
M oniuszki do „Ham leta” Szekspira. Inform ował o tym znany krytyk i m uzy­
kolog Jerzy W aldorff. W polskim  śn iec ie  m uzycznym  jest to cenne odkrycie, 
uzupełniające naszą wiedzą o dorobku artystycznym  Stanisława M oniuszki.

J. KOPROWSKA
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MODA NA... Z I O Ł A

B a z y l i a  w o n n a  — w kuchni s ta ro ­
po lsk iej nosiła  p rzydom ek  „p rzy p raw y  k ró ­
le w sk ie j”, podobno bow iem  ty lko  k ró l m ógł 
z ło tym  nożykiem  obcinać p ach n ące  p rz y je m ­
n ie  lis tk i bazylii. Dziś w ysuszone listk i k u ­
p u jem y  w  ..H erbapo lu”. B azylia  jes t zn ak o m i­
tą  p rz y p ra w ą  do w szystk ich  p o traw  z ryb , a 
tak że  do pieczeni i pasztetów . Może być ho ­
dow ana w  doniczce.

D z i ę g i e l  — je s t p rzy p raw ą  ludów  p ó ł­
nocnych, a le  i u  nas był p o p u la rn y  jak o  tzw . 
„an że lik a” (były to  sm ażone w  cukrze m łode 
pędy, służące do p rzy b ie ran ia  to rtów ). O bec- 
2iie  jes t sk ład n ik iem  lik ie ró w  m  in. słynne j 
„B enedyktynki".

E s t r a g o n  — czyli inaczej byljca — 
jes t p rzy p raw ą  u ży w an ą  do m ielonych k o tle ­
tów , k iszonych ogórków  i korniszonów  a 
także  dob rym  dodatk iem  do zup i z ielonej 
sa ła ty . Z liści św ieżych lub  suszonych m ożna 
przygo tow ać a rom atyczny  i bardzo  sm aczny 
ocet do sa łatek .

P rzep is : 2 garście  liści za lew am y  1 litre m  
octu  w innego, doda jem y  łyżeczkę liści kopru , 
ty m ian k u , czerw onych  porzeczek, w iśni bez 
pestek  i szczyptę m a rjan k u . Po 2 m iesiącach 
odcedzam y i m am y  gotow y, znakom ity  i n ie­
szkodliw y ocet.

J a ł o w i e c  — S ta ry  zw yczaj w ędzenia 
m ięsa w  dym ie ja ło w ca  znalaz ł dziś w y tłu ­
m aczenie  naukow e. O tóż okazało  się, że przy  
sp a lan iu  ja łow ca u la tn ia ją  się zw iązki ch e ­
m iczne, m a jąc  silne w łaściw ości b a k te r io b ó j­
cze. O becnie używ am y do jrza łych , suszonych 
jagód  do dziczyzny i p ieczen i p rzygo tow a­
nych „n a  dziko”.

K m i n e k  — jed n a  z na js ta rszy ch  p rzy ­
p ra w  stosow anych  p rzez  naszych  przodków . 
U żyw ać go m ożna w  postaci zm ielonych z ia­
ren  do serów , tw arogów  i zup o m ało  w y ra ­
zistym  sm aku  np. -io zupy k a rto fla n e j. N a j­
częściej jed n ak  b ierze  sie go jako  dodatek  
p rzy  k iszen iu  kapusty , a także  do schabu.

K o l e n d e r  — jego suszone bardzo  a ro ­
m atyczne ow oce są trad y cy jn ą  p rzy p raw ą  do 
k iełbas, szynki w ędzonej i duszonej w ołow i­
ny.

K a p e r  — używ a się w  postaci św ieżych 
liści do w szystk ich  surow ych  sa ła tek , a  su ­
szone łodygi — do k iszen ia  ogórków .

M a j e r a n e k  — je s t p rzyp raw ą, bez k tó ­
rej tru d n o  sobie w yobrazić  sm ak  n iek tó rych

p o traw  jak  np. zupy  faso low ej, g rochów ki 
czy p ieczonej gęsi.

M i ę t a  p i e p r z o w a  — jes t to  u  nas 
w y raźn ie  n iedocen iana  ro ś lin a  p rzypraw ow a. 
Jeden  liść m ię ty  ogrom nie podnosi sm ak  so­
su p ieczarkow ego. Dl a sm akoszów  m ożna po­
lecić rybę  w  sosie m iętow ym , a  w szystk im  — 
m ię tę  w  postaci h e rb a tk i p rzy  zaburzen iach  
w  traw ien iu .

N a s t u r c j a  — M arynow ane, n iedo jrza łe  
ow oce n a s tu rc ji są św ie tn ą  n am ias tk ą  k a p a ­
rów . A oto przep is n a  „polskie k a p a ry ” : owo­
ce, jeszcze zielone, w ieikości grochu , g o tu je ­
my, (zalew ając w rzą tk iem ) przez  10 m inut, 
n a s tęp n ie  d o k ładn ie  osączam y. G o tu jem y  w in ­
ny ocet z d o d a tk iem  p a ru  z ia ren  p ieprzu , z ie­
la  angielskiego, ko lend ra , 1 lis tk a  laurow ego,
1 goździka, p a ru  m ałych  cebulek , kaw a łk a  
skó rk i cy tryny , soli i cuk ru  do sm aku. Do 
m ocno ciepłego octu  w rzucam y  nasiona  n a ­
stu rc ji, podgrzew am y do w rzenia , a le  ju ż  nie 
gotu jem y. T ak  p rzygo tow ane m ożna p rzecho ­
w ać w  sło ikach  przez d ług i czas. N astu rc ję  
używ a się do ostrych sosów, m ajonezów  i sa ­
ła tek .

R o z m a r y n  — jego w onne  liście, dodane 
w  n iew ie ik ie j ilości, czynią p o traw y  bardzie j 
„ in te re su jący m i” sm akow o. Szczególnie n a d a je  
się do zupy  ja rzy n o w ej, pieczeni b a ran ie j i 
p o traw  z k ró lika.

S z a ł w i a  — je s t także , św ie tn ą  p rz y p ra ­
w ą arom atyczną. K orzystn ie  działa  na  t r a ­
w ien ie , łagodząc n ad m ie rn ą  fe rm en tac ję  jeli 
tow ą. Suszone liście szałw i m ożna dodaw ać 
do w szelk ich  m ary n a t, tłu stych  m ięs, pieczo­
nego d robiu , szczególnie gęsi, a także  do zup 
(jarzynow ej, z iem niaczanej i grochow ej), gdyż 
bardzo  podnosi ich sm ak. S załw ia  d a je  się 
hodow ać w doniczce.

T y m i a n e k  i m a c i e r z a n k a  — w
postaci w ysuszonej i sp roszkow anej d o d aw a­
n e  do zup ja rzynow ych  duszonego m ięsa  w o­
łow ego oraz sosów z pom idorów  znakom icie  
u ro zm a ica ją  i p o p raw ia ją  ich sm ak.

PAMIĘTAJMY, ŻE...

1) Tym  w ięcej t ia le iy  używać przypraw ziołow ych, 
im c ię ie j  straw ne są poiraw y.
3) P r z y p r a w y  u ż y w a n e  w  p o s t a c i  ś w i e ż e j  n a l e ż y  
k r o i ć  l u h  s i e k a ć  t y l k o  n o ż e m  n i e r d z e w n y m  1 n a  
p o r c e l a n o w e j  p o d s t a w c e ,  a n i e  d r e w n i a n e j .
3] S u s z o n e  p i a y p T a w y  p r z e c h o w u j e m y  k o n ie c z n i e  
w s z c z e ln ie  a a m y k a n y c b  n a c z y n ia c h ,  fiez d o s t ę p u  
da  n i c h  ś w i a t ł a ,

Tak, zioła posiadają cudowny m oc.

0
 obecnie w  całe j E urop ie  rozpoczął 
się ren esan s ziół, jak o  p rzy p raw  k u ­
chennych . S ta ją  się one, z d n ia  na 
dzień, coraz b ard z ie j popu la rne . A le 
przecież zioła s to su je  człow iek od 
z a ran ia  dziejów . W zasadzie  tru d n o  
byłoby przeprow adzić  podział m ię­
dzy z io łam i leczn iczym i a tak im i, 
k tó rych  używ am y jak o  p rzy p raw y  
kuchenne. Na p rzyk ład  k w ia t lipow y 
s to su je  się u  nas w  postaci n a p a ru  
przy  chorobach  gorączkow ych, a  w e 

F ran c ji p ija  się go jako  codzienną h e rb a tk ę  
M ięta  czy szałw ia to  p rzecież — jak  w szyscy 
w iem y — zió łka lecznicze, w  B u łgarii zaś u ­
żyw ane są  jak o  p rzy p raw y  do mięs.

W kuchn i staropo lsk ie j bard zo  obficie s to ­
sow ano p rzy p raw y  roślinne, zw ane w ów czas 
„ko rzennym i”, W trad y cy jn e j kuchn i po lskiej 
p rze trw a ły  do dziś p rzy p raw y  egzotyczne, t a ­
k ie ja k : p ieprz, cynam on, im b ir  czy  gałka  
m u szk a tu ło w a a s tosunkw o n iew iele  używ a 
się roślin  p rzy p raw o w y ch  rosnących w  n a ­
szym  k ra ju . W iele ziół, d aw n ie j szeroko s to ­
sow anych, dziś n ie  stosu jem y, choćby np. ty ­
m ianek , m acierzanka, ja łow iec, a tym czasem  
zioła po lsk ie  w y ró żn ia ją  się znakom itym  a ro ­
m atem  i często są k u pow ane  przez  cudzo­
ziem ców , k tó rzy  później p rz y p ra w ia ją  sm a­
kow icie  naszym i (!) p rzy p raw am i sw oje po­
siłk i rodzinne. W arto  w ięc przypom nieć, że 
w  sk lepach  „H erbapo lu ’ m ożna nab y ć  w ie le  
różnych  rodzim ych ziół p rzypraw ow ych , do 
czego gorąco zachęcam y.

D ob iera jąc  odpow iedn io  p rzypraw y , m oże­
m y bardzo  urozm aic ić  n asze  posiłk i, co ma 
w iekie znaczen ie  dla p raw id łow ego  tra w ie n ia
i p rzy sw a jan ia  po k arm ó w  przez  organizm . 
D odać tu  trzeba , że w ie le  z naszych ziół to 
p raw dziw a  sk a rb n ica  w itam in , fitoncy tów  (są 
to su b s tan c je  b ak te rio sta ty czn e  i b ak te rio b ó j­
cze) i sk ładn ików  m inera lnych . U żyw anie 
p rzy p raw y  m a szczególne znaczenie w czesną 
w iosną, gdy o rgan izm  odczuw a b ra k i w ita ­
m inow e R ola ziół w  naszej kuchn i n ie  o g ra ­
nicza się w ięc  ty lko  do w a lo ró w  sm akow ych.

S tanow czo zby t często nadu7vw am y w  n a ­
szych kuch n iach  soli i octu, k tó re  w  n a d m ia ­
rze  sa szkodliw e, a p rzecież w  dużej m ierze 
m ożna je  zastąp ić  n a tu ra ln y m i ziołow ym ; 
p rzyp raw am i Sm akosze w iedza  doskonale  o 
tym , jak  użycie w łaśc iw ych  p rzy p raw  może 
u rozm aicić  sm ak  po traw , A by zachęcić n a ­
szych C zyteln ików  do stosow an ia  ziół n a  co 
dzień podam y k ilka  zio łow o-przypraw ow ych  
przepisów .

A n y ż  — używ any  b y ł jeszcze w  czasach 
staroży tnych . Posypyw ano nim  p ie rn ik i i 
słodkie c iasta . Dziś je s t on a ro m aty cz ­
nym  d oda tk iem  do ciastek , serów  słod- 
ko-kw aśnych  i nap o jó w  orzeźw iających . 
Z anyżu  rob i się rów nież  dom ow e nalew ki, W 
daw nych  ap teczkach  dom ow ych s ta ła  ,,any- 
żów ka”, uw ażana  za środek  lecznicy  w  doleg­
liw ościach  żołądkow ych. P oda jem y  p rzep is na  
ta k ą  na lew kę  radząc  by  używ ać je j rzeczy­
w iście „ jak  n a  le k a rs tw o ” !

P rzep is : ćw ierć  szklanki nasion  anyżu, k a ­
w ałek  laseczki cynam onu, 5 goździków  i 
s ta r tą  skórkę  z cy try n y  zalać 1 litrem  w ódki. 
P ostaw ić  na  6 tygodni w  tem p e ra tu rze  poko­
jow ej, codziennie  w strząsa jąc .
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CUDOWNY
„ASTOR”

i i  zorgan izow anej ostatn io  w 
NO W arszaw ie m ięd zy n aro d o ­

w ej w y staw ie  fo tografii a r ­
tystycznej fu ro rę  zrob iły  w sp a­
n ia łe  p o rtre ty  naszych  czw oro­
nożnych  przy jac ió ł. N ie byłoby w 
tym  nic nadzw yczajnego , gdyby 
nie fak t, że zd jęc ia  te  zostały  
w ykonane przez sym patycznego  
czarnego  p ud la , o dźw ięcznym  
im ien iu  „A stor", a p a ra te m  m a r ­
ki „Y ash ica — D".

P o rtre ty  c h a rta  afgańsk iego  i 
boksera  (patrz  fot.) zam ieszczone 
zostaną  w  sp ec ja ln ie  w ydanym  
album ie, p rezen tu jący m  n a jw y ­
b itn ie jsze  p race  ze w spom nianej 
w ystaw y.

Jak  w iem y, pud le  są psam i o 
w yją tkow o w ysokim  w skaźn iku  
(ilorazie) in te ligencji. Jed n ak że  do 
te j po ry  n ie  było w ypadku , żeby 
pies osiągnął ta k  dużą zdolność 
m anua lną , u m o żliw ia jącą  w yko­
ny w an ie  zd jęć  artystycznych . 
W łaściciel p sa -a rty s ty , p an  S ta ­
n is ław  A. z W arszaw y, podczas 
k o n fe ren c ji p raso w ej udzielił sze­
regu  w yw iadów  dzienn ikarzom  z 
p rasy  k ra jo w e j i zagran icznej. 
W ystaw a zosta je  udosLępniona 
szerszej pub liczności ju ż  od dnia 
1 k w ie tn ia  bt\

Na naszych zdjęciach: „Astor" 
ze sw ym  aparatem oraz dwa por­
trety przez niego w ykonane

RESTAURACYJNY RARYTAS
Starym Mieście w Warszawie otwiera swoje podwoje 

M ^  w dniu 1 kwietnia br. osobliwa restauracja, a właściwie 
M f l  klubo-restauracja, w  której spotykać się będą miłośni­
cy koni. Front budynku restauracyjnego zdobi rzeźba koń­
skiej głowy, a w oddzielnej sali — specjalnie w  tym celu 
przygotowanej — cieszyć będzie oczy gości prawdziwy, i to 
dużej klasy, koń wyścigowy. Każdy z gości — który, oczy­
wiście, posiada umiejętność jazdy na wierzchowcu — po 
spożyciu dobrego obiadu będzie mógł dosiąć rumaka i odbyć 
poobiednią jazdę wytyczoną trasą pobliskimi uliczkami.

Kelnerami w tej restauracji są zawodowi dżokeje.
Na naszym zdjęciu: staromiejska restauracja, a w jej oknie 
— wyścigowy konik oczekujący pierwszego klienta.

Opr. M.S.
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

NATURALNY SPRZYMIERZENIEC KOŚCIOŁA CHRYSTUSOWEGO

W ieść o zbawczym  dziele Jezusa Chrystusa rozprzestrzeniła się w
II w. n.c. po całym  ogromnym Im perium Rzymskim, a nawet częściowa  
pnza jego granicami. Już w roku 120 stwierdza z dumą Hcrmas w  
Paster2u: „Kościół Chrystusowy stal się drzewem  obejm ującym  cały  
świat". Był to efekt bohaterskiego trudu apostołów  i ich uczniów — 
niezm ordowanych głosicieli Dobrej N ow iny, którą um acniał w  ser­
cach i um ysłach słuchaczy sam Ojciec niebieski, łaską i cudami. Ale 
nie tylko gorliwość, heroizm i św iętość św iadków  Jezusa Chrystusa 
spow odow ały tak w spaniały rozwój chrześcijaństw a. Istniały również 
zew nętrzne okoliczności sprzyjające błyskawicznem u rozrostowi Chry­
stusow ego Drzewa. Bóg sp7awił, że w  tym czasie niem al w szystkie  
cyw ilizow ane kraje i narody wraz z Ziem ią Św iętą, w  której nara­
dził się  Kościół, znalazły się w obrębie jednego olbrzym iego państwa. 
Było nim Cesarstwo Rzymskie rozciągające się od A tlantyku po K au­
kaz i Pustynię Arabską oraz od rzeki Dunaj w  Europie — pa gorącu 
piaski Sahary w  Afryce. Cesarstwo m iało w ówczas przeszło 3 min km  
pow ierzchni i około 60 min m ieszkańców , co na ow e czasy mogło sta ­
now ić połow ę w szystkich ludzi żyjących na globie ziem skim . To w ła ś­
nie cesarstwo przez jakiś czas było naturalnym  sprzym ierzeńcem  roz­
w ijającego się K ościoła Chrystusowego. Później, jak się przekonamy, 
cesarstwo stanie się w rogiem  numer jeden chrześcijaństwa, ale zdąży 
ono już tak głęboko zapuścić korzenie we wszystkich w arstw ach spo­
łecznych i we w szystkich zakątkach kraju, że w alka z Kościołem  
przyniesie chrześcijaństwu w ięcej korzyści niż szkód.

Cesarstwo możem y nazw ać naturalnym  sprzym ierzeńcem  pierwot 
nego chrześcijaństwa z w ielu  powodów. Legiony rzymskie stały na 
straży ładu i porządku w ew nątrz kraju oraz czuw ały nad bezpie­
czeństwem  jego granic. Podbitych ludów  nie gnębiono. Poza koniecz­
nym i podatkam i i uległością dla cesarza nie wym agano od podbftych  
ludów niczego w ięcej. Rozwijały się m iasta, kw itł handel, rzem iosło
i rolnictwo. Rząd dbał o budowę dróg i bezpieczeństw o szlaków  m or­
skich. W spaniale szosy zbudowane z kam iennych bloków przecinały  
równiny, w yżyny i góry, zbliżając do siebie poszczególne prowincje, 
zw ane diecezjam i. D oskonałym  i olbrzym im  „gościńcem" było Morze 
Śródziem ne, leżące w ew nątrz granic cesarstwa. P ływ ały  po nim n ie­
zliczone statki handlow e i pasażerskie, łącząc Rzym z prowincjam i 
w  Afryce, A zji, Europie w schodniej i zachodniej. Z tych wszystkich  
dobrodziejstw korzystali pełną garścią głosiciele Dobrej Nowiny. Byli 
nim i nie tylko sam i kapłani, lecz także kupcy, marynarze, żołnierze

i n iew olnicy. W pow szechnym  użyciu byl język grecki. D zięki znajo­
mości tego języka m ożna było opowiadać o Chrystusie wszędzie. N aj­
w ażniejszą okolicznością, sprzyjającą swobodnem u rozszerzaniu się 
w ieści o K rólestw ie Bożym, byl spokój i ład panujący w  imperium. 
W prawdzie panow ał w ówczas ustrój n iew olniczy, bardzo niespraw ie­
dliwy, dzielący ludzi na w olnych i n iew olników , ale każdy m ógł żą­
dać od władzy przysługujących mu praw. Szczególnie ci, którzy m ie­
li pełne prawa obyw atelsk ie m ogli liczyć na szczególną opiekę ze 
strony sil stojących na straży porządku. Jak w iem y z Dziejów  apo­
stolskich, św. P aw eł w ielokrotnie uniknął śm ierci z rąk rozw ścieczo­
nych współrodaków  dzięki posiadanym  przyw ilejom  obyw atelskim , 
które zapew niały mu pomoc i ochranę w ładz adm inistracyjnych. Gdy 
prokurator Festus chciał apostoła Paw ła wydać w ręce Żydów, by 
zakończyć przeciągający się proces, św. P aw eł (jako obyw atel) apelo 
w al do cesarza i m usiano go zaw ieźć do Rzymu. Tę podróż i pobyt 
w stolicy cesarstwa w ykorzystał Apostoł na głoszenie Ew angelii i po­
zyskiw anie nowych w yznaw ców  Chrystusa. Podobnie czynili inni m is­
jonarze.

Mial rację w ielk i Orygenes, który około raku 220 pisał: „Opatrzność 
Boża chcąc, by w szystkie narody były gotow e na przyjęcie nauki 
Chrystusowej, padprządkowala je cesarzow i”. Napisał te słowa czło­
wiek, który na rozkaz nam iestnika cesarskiego w  Egipcie cierpiał 
prześladowanie za przynależność do zw olenników  Chrystusa, a jego  
ojciec, św . Leonidas, zginął śm iercią m ęczeńską w roku 202.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

JUŻ W IO SN A
CZYLI KŁOPOTY Z URODĄ

Tegoroczna zim a w y ją tkow o  do tk liw ie  dala 
się n am  w e znaki. D ługo ją  będziem y p a m ię ­
tać! A le ju ż  m am y  w iosnę. W itam y ją  r a ­
dośnie, lecz w ygląd  nasz je s t k iepsk i — cera 
szaraw a, zm arszczek  przybyło, p a rę  now ych 
w ąg rów  n a  tw arzy , a i sam opoczucie n ie  n a j ­
lepsze. M ów i się n aw e t o tzw . „w iosennym  
zm ęczen iu”. T ak  bow iem  nasz  organ izm  re a ­
gu je  n a  n iedobory  w itam inow e, a ce ra  — na 
suche p ow ie trze  w m ieszkan iach  i b ra k  sp a ­
cerów .

S pó jrzm y te raz  k ry ty czn ie  do lu s tra  i w y ­
ciąg n ijm y  szybko w nioski. Jak że  m ilo by było 
pow itać u p rag n io n ą  w iosnę zdrow ym , św ie­
żym  w yg lądem  i dobrym  sam opoczuciem !

Aby to  osiągnąć, zasto su jc ie  się do naszych 
rad. W szystko, co tu  p rzeczy tacie  nie zabierze 
W am  w ie le  czasu, a sku tek  będzie w span ia  
ły! R ozpoczynam y za tem  w iosenną k u rację!

C odziennie w ieczorem  dok ładn ie  oczyszcza­
m y skórę  tw arzy , i to n ie  m etodą „ jak  kot 
ła p k ą ”, a le  n ap raw d ę  przez d o k ładne  um ycie 
tw a rzy  c iep łą  w odą i p rze tłuszczonym  m y d ­
łem . D la osób z w y b itn ie  suchą  ce rą  p o le ­
cam y zam iast w ody i m yd lą  — tam pon ik i 
w a ty  m leczko lub  śm ie tan k ę  kosm etyczną 
Z m yw am y tw a rz  tak  długo, aż ciąg le  zm ie­

n ian e  tam p o n ik i będą  zupe łn ie  czyste. W tedy 
sp łuku jem y  tw arz  ciep łą  w odą i s ta ran n ie  
osuszam y. Po osuszeniu  pod  oczy w k lep u je ­
m y odrob inę  tłu steg o  k rem u, a w pozostałą 
skórę tw a rzy  lekko w sm aro w u jem y  k rem  od- 
żyw czo-naw ilżający .

Raz w  tygodniu  m usim y znaleźć jed n ą  go­
dzinę całkow icie  „d la  sieb ie” . Podczas te j, 
ty lko „sw o je j” godziny, b ie rzem y  ciepłą k ą ­
piel. m yjąc do k ład n ie  całe ciało. N a tw a rz  
k ładziem y jed n ą  z licznych m aseczek kosm e­
tycznych. odpow iednio  d o b ran ą  do naszej ce­
ry  Leżąc w  w an n ie  całe  ciało m asu jem 3r 
tw a rd ą  szczo tką kąp ielow ą, m iejsce przy  
m iejscu  okrężnym i rucham i od obw odu do 
środka  ciała. N ie zapom ina jm y  też o stopach. 
O bcinam y k ró tko  paznokcie  i pum eksem  ście­
ram y  s tw a rd n ia ły  naskórek

W łosy, k tó re  n a  sk u tek  noszenia ciepłych 
czapek, s tra c iły  b lask  i s ta ły  się m atow e, m y ­
jem y raz n a  10—14 dni żó łtk iem  ja jk a  i do 
osta tn iego  p łu k an ia  doda jem y  ’/s 1 jasnego  pi­
w a. W czasie „naszej godziny”, jeśli n ie  w y­
p ad a  n am  te rm in  m ycia  w łosów , po kąp ie li 
szczo tku jem y je  n iezb y t tw ard ą , w łasianą  
szczotką w e w szystk ie  strony  p- zez 5 m inut.

N a końcu za jm iem y się rękam i N ajp ie rw  
dłon ie  m oczym y p a rę  m in u t w  ciepłej w odzie 
z dodatk iem  k ilku  k rop li g liceryny  i k ilk u  
k rop li soku cytrynow ego. P rzy  rękach  b a r ­
dzo zniszczonych m ożna zastosow ać, od cza­
su do czasu, m oczenie w  podgrzanej oliw ie. 
N astęp n ie  dok ładn ie  op iłow u jem y  paznokcie. 
K oniec p iln iczka  o w ijam y  w atą  i o strożn ie  o d ­

suw am y skó rkę  za ra s ta ją c ą  paznokcie  Na k o ­
niec każdy  palec  osobno od czubka do dłoni 
m asu jem y tłu s ty m  krem em .

W okresie  „w iosennych  p rzygo tow ań” p a ­
m ię ta jm y  o zachow an iu  ogólnych zasad h ig ie ­
ny A w ięc:
1 C odziennie, bez w zględu na  pogodę, k o ­
rzy s tam y  z godzinnego szybkiego spaceru .
2. K ładziem y się spać  o godzinę w cześn iej niż 
zw ykle.
3. O gran iczam y do m in im um  p a len ie  p ap ie ­
rosów  i picie czarnych  kaw .
4 W codziennym  jad ło sp isie  n ie  m oże nam  
z ab rak n ąć  „z ie len iny” choćby w  postaci szczy­
p io rk u  do ja jeczn icy  lu b  n a tk i p ie tru szk i do 
zupy.
5. Do ob iadu  w y p ijam y  pół szk lank i soku z 
m archw i z d oda tk iem  k ro p li soku z cy tryny  
Co d ru g i dzień p rzygo tow u jem y  do ob iadu  pól 
szk lank i soku z kiszonej kapusty .
6. P rzez  trz y  tygodnie  co d rug i dzień  m u ­
sim y w ypić w  ciągu  d n ia  „napój drożdżow y
— n iew ą tp liw ie  p o p raw ia  on sam opoczucie  i 
zm niejsza zm ęczenie! P rzep is: 1 dkg  św ieżych 
drożdży, łyżeczkę cu k ru , z a 'a ć  V* szk lankę 
ciepłego m leka. Po  pół godzin ie zam ieszać i 
w ypić.
7. N a „dobranoc" w ypić 3 4 szk lank i n a p a ru  
z b ra tk ó w  polnych z łyżeczką m iodu i so­
k iem  z połow y cy tryny .

A po tem  sp ó jrzm y  w  lu s tro . N asz w ygląd  
znaczn ie  się polepszył.

ANNA
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Rozmowy 
z Czytelnikami&

W przesłanym  do naszej Re­
dakcji liśc ie  Pan Roman R. z Go- 
golowa (woj. rzeszow skie) pisze: 
„Już od 5 la t czytam „Rodzinę” i 
cieszę się bardzo każdym jej nu­
merem. Zawsze bow iem  dow ia­
duję się z n iej czegoś nowego z 
zakresu nauki wiary... W jednym  
z grudniowych num erów dzienni­
ka „Nowiny Rzeszowskie" prze­
czytałem  w iadom ość o licznych, 
niezw ykłych zjawiskach św ietl­
nych, które zaobserw owano na 
terenie Italii. N ie  w iem  jednak, co 
sądzić o tych zjaw iskach? Czy są 
to rzeczyw iście — jakby się m og­
ło w ydaw ać — jakieś cudowne 
zjawiska, czy też są to przybysze 
z nieba? Gdyby to było m ożliwe, 
proszę o zam ieszczenie inform acji 
na ten tem at w „Rodzinie”.

P an ie  R om anie! Jed n y m  z za ­
sadniczych  celów  naszego tygod­
n ik a  je s t dosta rczan ie  C zy te ln i­
kom  w iadom ości z zak re su  k a to ­
lick ie j n au k i w ia ry  i m oralności. 
Skoro  w ięc — ja k  to  jednoznacz­
n ie  z P ańsk iego  lis tu  w y n ik a  — 
cel ten  u d a je  się n am  osiągnąć, 
m ożem y m ieć pe łną  sa tysfakcję .

O sta tn im i czasy  — o czym  do­
w iad u jem y  się z codziennej p ra ­
sy  — zaobserw ow ano  na  te ren ie  
Ita lii n iecodzienne z jaw isk a  
św ietlne. P okaza ły  się one ró w ­
nież w  innych  k ra jach  eu ro p e js ­
kich  oraz n a  ko n ty n en c ie  am ery ­
kańsk im . W Polsce by ły  w id z ia ­
n e  w  K rak o w ie  i w  Z akopanem . 
W ykonano n a w e t ich zd jęc ie  fo­
tograficzne. W edług re lac ji ludzi, 
k tó rzy  te  z jaw iska  oglądali, ro ­
b ią  one w yrażen ie  św iecących 
siln y m  św ia tłem  ob iek tów  la ta ją ­
cych.

Z jaw isk a  te  n a  pew no n ie  są 
cudam i. C hociaż bow iem  w edług  
n au k i K ościoła i w  naszych cza­
sach czyni P a n  Bóg cuda, to  je d ­
nak  dzie ją  się one ty lko  w  b a r ­
dzo w y ją tk o w y ch  w ypadkach . 
N ależy  rów nież  w ykluczyć, aby 
to  byli „przybysze z n ie b a ”. 
W praw dzie — jak  opow iada P is­
m o św. — n iek iedy  posy łał Bóg 
na  z iem ię sw oich aniołów , ale 
czynił to  n iezw ykle  rzadko  dla 
sp e łn ien ia  p rzez  n ich n adzw y­
czajnych  m isji. Jed n ak  obecnie
— tak  p rzy n a jm n ie j należy  są ­
dzić — k ie ro w an ie  na  św ia t ■wy­
słann ików  n iebios n ie  je s t w cale  
konieczne. D ał bow iem  Bóg lu ­
dziom  O bjaw ien ie , w  k tó rym  
p rzek aza ł im  sw ą w olę. P onad to  
Syn Boży, Jezus C hrystus, zało­
żył na ziem i sw ój K ościół i do 
jego dyspozycji oddał w szystk ie 
śro d k i p o trzeb n e  ludziom  do z b a ­
w ienia. T ak  w ięc nadzw yczajna  
in g e ren c ja  Boża n ie  je s t p o trz e b ­
na. Bóg zaś n igdy n ie  działa bez 
określonego  celu.

Z jaw isk a , o k tó re  P an  za p y tu ­
je, o k reś lane  są  pow szechn ie  j a ­
ko „n ie  z iden ty fik o w an e  obiekty  
la ta ją c e ”. W yrażen ie  „n ie  z id en ­
ty fik o w an e” je s t w  tym  w y p ad k u  
w  p e łn i uzasadnione, gdyż uczeni 
p o siad a ją  w  te j chw ili zb y t m a ­
ło danych, by z ca łą  pew nością  
określić czym  te  z jaw isk a  są. M o­
gą to  być jak ie ś  n ieznane  do tej 
po ry  z jaw isk a  fizyczne. Je d n a k  
rów n ie  dobrze  m ogą to  być j a ­
kieś c ia ła  n ieb iesk ie  — bo i t a ­
k iego p raw d o p o d o b ień stw a  n a u ­
kow cy n ie  w yk lu cza ją  — k tó re  
w y ją tkow o  zbliżyły  się do naszej 
p lane ty . N ależy się  je d n a k  spo­
dziew ać, że  z czasem  i te  z jaw is­
k a  zostaną  d o k ładn ie  zb ad an e  i 
w y jaśn ione .

Pisze rów nież Pani Maria z 
B ytom ia: „Od w ielu  la t czytam  
Wasze budujące pismo. Mam sy ­
na, który interesuje się teologią  
Kościoła Polskokatolickiego. On 
też w yraził życzenie, abym n ap i­
sała do Redakcji z prośbą o za­
m ieszczenie zdjęć biskupów oraz 
kapłanów  W aszego Kościoła z 
ich rodzinam i, jak to m iało  
m iejsce w październiku 1978 r. 
kiedy ukazało się zdjęcie rodziny 
ks. Donalda M alinowskiego. 
W szyscy podziw ialiśm y tę w spa­
niałą rodzinę. M yślę, że jest to 
sporadyczny w ypadek w  obecnej 
dobie. Proszę rów nież o inform a­
cję, czy biskup Franciszek Hodur 
miał rodzinę?”

P an i M ario! D ziękujem y se r­
decznie za  słow a u zn an ia  sk ie ­
ro w an e  pod  ad resem  naszego ty ­
godnika. R ów nocześnie jed n ak  
m uszę stw ierdzić , że z lis tu  t ru d ­
no  je s t  zrozum ieć, o co w łaśc iw ie  
chodzi P an i synow i. Czy rzeczy­
w iście in te re su je  się on teologią 
naszego K ościoła, czy też ch c ia ł­
by w iedzieć, ja k  w y g ląd a ją  ro ­
dziny  naszych duchow nych . N ie­
ste ty , z w ie lu  pow odów  n ie  je s ­
teśm y w  s tan ie  spełn ić  P an i p ro ś ­
by. N a jp ie rw  dlatego, że re p ro d u ­
k ow ane  na  łam ach  „R odziny” 
zd jęc ia  pow inny  być ilu s tra c ją  
treśc i zam ieszczanych  artyku łów . 
D ru k o w an ie  zaś p rzez  b a rd zo  d łu ­
gi ok res czasu m a te ria łó w  do ­
tyczących rodzin  naszych d u ­
chow nych  na pew no  n ie  z a in te re ­
sow ałoby  ogółu C zyteln ików . Z 
uw ag i bow iem  n a  zap o trzeb o w a­
n ie  społeczne, w  naszych p lanach  
red ak cy jn y ch  uw zględniać m u s i­
m y bardz ie j szeroką p ro b lem a ty ­
kę.

C hociaż m ałżeństw a  duchow ­
nych w n aszy m  K ościele (podob­
n ie  ja k  w e w szystk ich  K ościo łach  
s ta roka to lick ich ) są dozw olone, 
jed n ak  n ie  są one przym usow e,

S tąd  też b iskup F ranc iszek  H o­
d u r  nie m ial w łasne j rodziny

Pan Zbigniew  B. z W arszawy 
wyznaje, że w  czasie tegoroczne­
go Tygodnia M odlitwy o Jedność 
Chrześcijan zainteresow ał się b li­
żej K ościołam i chrześcijańskim i 
w naszym  kraju, szczególnie zaś 
Kościołem  Polskokatolickim  w  
PRL oraz jego sytuacją prawną
i faktyczną w  Polsce przedwrześ- 
niow ej.

Z ain teresow anego  C zyteln ika 
in fo rm u jem y , że na  ten o sta tn i 
te m a t is tn ie ją  bogate  zasoby n ie ­
zw ykle c iekaw ych  i o ryg inalnych  
dokum en tów  p rzechow yw anych  w  
A rch iw u m  A k t N ow ych w  W a r­
szaw ie, zespół byłego M in is te r­
s tw a  W yznań  R elig ijnych  i 
O św iecen ia  Publicznego  D e p a rta ­
m en t V — W yznań, szczególnie 
teczki: 1373—1400 (obejm ujące
k ilk a  tysięcy  k art).

C ieszym y się bardzo, że p rzy ­
n a jm n ie j frag m en ta ry czn ie  za­

poznał się P an  z k siążką  pt. „Pol­
ski n u r t  s ta ro k a to licy zm u ”. Na 
te m a t te j książki u kaza ły  się r e ­
cenzje  osób kom p eten tn y ch  w : 
„N ovum ” 1878, n r  3—4, s. 170— 
—172; „Ż ycie i M yśl” 1978, n r  8, 
s. 126— 128; „ Jed n o ta” 1978, n r  1 
s. 11— 12; ,.A rgum en ty” z 19 m a r­
ca  1978, n r  12 (1031); oraz „Pos­
łan n ic tw o ” 1978, n r  2. s. 57—60. 
L ek tu ra  ty ch  m a te ria łó w  i re cen ­
zji n iew ą tp liw ie  u ła tw i P an u  
zrozum ien ie  w ie lu  n u rtu jący ch  
P an a  problem ów .

P rzy  okazji in fo rm u jem y , że 
tygodnik  „R odzinę” m ożna n a ­
być w  kioskach  „R uchu" m.in. na 
te ren ie  W arszaw y. W raz ie  tru d ­
ności do radzam y  s ta łą  p ren u m e­
ra tę . Życzym y p rzy jem nej lek ­
tury.

W szystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

HOROSKOP WEDŁUG DRZEW
(z przymrużeniem oka)

U r o d z e n i  w d n i a c h  1— 1C. IV,  o r a *  4 —13 X .  —  s a  s p o d  z n a k u  J A f l Z Ę B I N Y .  
J A R Z Ę B I N A  z n a m i o n u j e  w r a ż l i w c ś ć l  S ł y n n e  J A R Z Ę B I N Y  t o  m  i n .  F i a n c o i s  
M a u r i a c  i  C h a r l e s  E a u d e i a l r e .

J A R Z Ę B I N A  j e s t  p c 2 o r n l e  d e l i k a l n a .  a l e  n i e  d a j c i e  sił? j e j  z w i e ś ć !  W  g r u n ­
c i e  r z e c z y  h o w l p m  j e s t  m o c n a ,  w y t r w a ł a  i b a r d z o  d z i e l n i e  p r z e c i w s t a w i a  
siĘ w s z e l k i m  n i e p o w o d z e n i o m  i h u r z e m  ż y c i o w y m .  N a  j e j  t w a r z y  c z ę ś c i e j  
g o ś c i  u ś m i e c h  n i ż  I zy ,  m i m o  ż e  z m a r t w i e n i a  ( l a k  c u d z e ,  J a k  i  s w o j e )  — 
p r z e ż y w a  h a r d z c  g l e ^ o f e o .  T a k a  w ł a ś n i e  j e s ł  J A R Z Ę B I N A  — u r o k l i w a ,  p o ­
g o d n a ,  s l r o j n a  w  d a r y  n a t u r y .  P o z b a w i c n a  e g n l 2 m u ,  j e s t  n i e z a l e ż n a  i z a ­
l e ż n ą  z a r a z e m .  Ż y j e  d l a  ż y c i a ,  k o c h a  d z i a ł a n i e ,  r u c h ,  n a w e t  n i e p o k ó j  i 
J ł o m p l i k a r  j e .  J e j  g u s t  i w r a ż l i w o ś ć  p r e d y s p o n u j ą  j ą  d o  z a w e d ó w  a r t y -  
s f y c z n y c h ,  a ł e  J w  i n n y c h  o s i ą g a  w y s o k i e  s z c z e b l e .

Y f  m i J c ś c i  — p o s t ę p u j e  n i e p r z e w i d z i a n i e .  G w a ł t o w n a ,  n a m i ę t n a  i u c z u ­
c i o w a .  z m i e n i a  p a M n e r d w  z  w i e c z n y m  n i e d o s y t e m  s e r c a -  N i e  p i z e I j a C 2 a  
n i g d y  i t o  o n a  n a j c z y ś c i e j  z r y w a  w i ę z y  m a ł ż e ń s k i e .

P o s i a d a  d u ż e  t a l e n t y  t o w a r z y s k i e ,  a  w  o g ó l e  —  t a  m e g ł a b y  b a w i ć  s i ę  
w  j a s n o w i d z a ,  g d y b y  w i e r z y ł a ,  ż e  t o  p r a w d a . . .

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rzy stw a  P o ls k ic h  K a t o lik ó w . Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie ” . K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E  

P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O ;  k s . E d  w a rd  B a ła k ie r ,  b p . M a k s y m ilia n  R a d e , ks. T o m a s z  W o jto w ic z ,  
k s. W ik to r  W y s o c z a ń s k i (p rz e w a d n ic z q c y  K o le g iu m ] , Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M o re k  A m b ro ż y , M a re k  D z le g ie łe w s k i  (re ­
d a k to r  te c h n ic z n y ) , M a łg o r z a t a  K ę p iń s k a  (s e k re ta rz  r e d a k c j i ] ,  M iro s ła w a  K u ie l ,  E lż b ie t a  R a szk o w sk o  (k o re k t a ).

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m in is t r a c j i :  u l. K re d y to w a  1, 00-042 W a r s z a w a . T e le la n y  r e d a k c j i :  27 >4 12 i 27-03-33; a d m in is t r a ­

c j i :  27-B4-33. W p ła t  n a  p re n u m e r a tę  n ie  p rzy jm u je m y . P re n u m e ra tę  k r a je w q  n a le ż y  o p ła c a ć  w u rz ę d a c h  p o czto w y ch  lu b  
u lis to n o s z y  (k w a rt a ln ie  -  26 z l,  p ó łr o c z n ie  -  52 zł, r o c in ie  -  101 j ł ) .  Z le c e n ia  n a  w ysyłkę  „ R o d z in y ”  z a  g r a n ic ę  
p rz y jm u je  o ra z  w szy stk ic h  In fo rm a c ji  n a  te n  te m a t u d z ie la :  R S W  „ P r a s a -K s ig ż łc a  R u c h 1' C e n t r a la  K o lp o r ta ż u  P ra s y  i W y­
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„ P r a s a - K s ią ż k a - R u c h " ,  00-375 W a r s z a w a , u l. S m o ln a  10/12. Z . 303, C -1 29 , n . 1505G. N r in d e k s u  37177
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R Ę  DO W A T  A

»
n i e j s z e ,  w o l a n t  i f e r e k  w y p e ł n i o n y  p n  h r z e g i  w y g l ą d a ł y  w e s e l e j .  R o z m o w y  
i ś m i e c h y  d o c h o d z i ł y  g ł ó w n i e  z  b r e k u .  T a m  j a s n e  k a p e l u s z e  i s u k n i e  p a ń  

z a ć m i e w a ł y  s o b ą  c i e m n e  s y l w e i k i  p a n ó w .
S t e f c i a ,  c o f n i ę t a  w  g ł ą b  p o k o j u ,  p a t r z a ł a  c i e k a w i e .
P o w o z y  s t a n ę ł y  p r z e d  g a n k i e m ,  h r e k  i w o l a n t y  z a t r z y m a ł y  s i ę  w  s z e r e g u  

i n a p r z e c i w  j e j  t o w a r z y s t w o  z a c z ę ł o  w y s i a d a ć .  W t e m  s p o j r z e l i  w  s i T o n ę  
w j a z d u .  P a n i e ,  w y m a c h u j ą c  p a r a s o l k a m i ,  w o l a ł y :

—  S p ó ź n i o n y !  S p ó ź n i o n y !  p o b i l i ś m y  p a n a
P o  b i e l e j ą c e j  w ś r ó d  t r a w n i k ó w  d r o d z e  p ę d z i ł a  w y c i ą g n i ę t y m  k ł u s e m  c z w ó r ­

k a  w  l e j c  k a i y c h  l ś n i ą c y c h  k o n i ,  k i e r o w a n a  p r z e z  o r d y n a t a ,  S i e d z i a ł  n a  
k o ź l e  m a ł e g o  J a k  c a c k o  w o l a n c i k a  i u n o s z ą c  w  g ó r ę  k a p e l u s z  w y m a c h i w a ł  
n i m  n a  p o w i t a n i e .  N a  s i e d z e n i u  p r z y c z e p i o n y  j e c h a ł  s t a n g r e t  w  c z a r n e j  

l i b e r i i  z  c z e r w o n y m .
W a l d e m a r  o l j o k  b f e k u  l a i r z y t u a !  k o n i e  p r a w i e  n a  m i e j s c u ,  a  S a g c d n i e .
—  P r z e ś c i g n ę l i ś c i e  m n i e  p a ń s t w o  — w o l a ł  r z u c a j ą c  l e j c e  s f a n g i e l o w i .  — A l e  

p r o s z ę  p a m i ę t a ć ,  ż e  j a d ę  c z l e r y  m i l e .  T o  c o ś  z n a c z y .  P r z y  t y m  B r u n o n  ł a z i  
J a k  ż ó ł w ,  m u s i a ł e m  g o  z s a d z i ć  z k o z ł a  i w ó w c z a s  z a c z ą ł e m  w a s  d o p ę d z a ć .  T o  

m i  m u s i c i e  p r z y z n a ć .
—  K o n i e  p a ń s k i e  o g r z e w a ł y  n a m  p l e c y  o d d e c h e m  — z a w o ł a ł a  m ł o d a  p r z y s ­

t o j n a  p a n n a  o  m i n i e  z u c h w a ł e j  i  w e s o ł y c h  o c z a c h .  —  P r ó b o w a ł a m  j e  g ł a d z i ć ,  
a l e  z b r i i d z i i a m  t y l k o  r ę k a w i c z k ę .  O,  n i e c h  p a n  p a t r z y !

I  w y c i ą g n ę ł a  d o  W a l d e m a r a  r ę k ę  o p i ę t ą  w  j a s n ą  d i m k ę .
P r z e p r a s z a m ,  t o  n i e  b r u d ,  l y l k o  p o t  k o ń s k i .  M o j e  k o n i e  s g  z a w s z e  

p r z e c z y s t e  —  o d r z e k ł  W a l d e m a r .
— P a n  s i ę  k o c h a  w s w y c h  k o n i a c h ,  p r a w d a ?
—  T a k ,  t o  j e d y n a  m o j a  m i ł o ś ć .
— B e z  w z a j e m n o ś c i  —  d o d a ł a  m ł o d a  p a n n a  z  w d z i ę c z n y m  u ś m i e s z k i e m .
—  V o y o n s ,  m o n s i e u r ,  v o u b  a v e z  d a  l a  c h a n c e !  ( A l e ż  p a n  m a  s z c z ę ś c i e )  -  

? a w  o l a  1 a j e d n a  z  p a ń .
— W a l d e m a r  u k ł o n i ł  s i ę  ż a i t o b l i w i e -
—  J e s t e m  r o z c z u l o n y ,  s z a n o w n e  p a n i e .  N i e  r o z u m i e m  t y l k o ,  p o  c o  t u  s t o i m y .  

R a d a  s t a r s z y c h  d a w n o  w  o b j ę c i a c h  c i o t k i .  C h o d ź m y  r ó w n i e ż .
T o w a r z y s t w o  z n i k ł o  w  o g r o m n y c h  d r z w i a c h  g ł ó w n e j  s i e n i .  W a l d e m a r  s z e d ł  

o s t a t n i ,  t r o c h ę  s i ę  o c i ą g a j ą c .  K i e d y  m i j a ł  o k n o  S i e f c i ,  z w o l n i ł  k r o k u  i  s p o a a  
l i p  r z u c i ł  p r ę d k i e ,  c i e k a w e  s p o j r z e n i e .

S t e f c i a  m y ś l ą c ,  ż e  w s z y s c y  p r z e s z l i ,  w y j r z a ł a  r ó w n i e ż  i s p o t k a l i  s i ę  o k o  
w  c k o .

D o s t r z e g ł a  j e g o  z a c i e k a w i e n i e .  N a  j e j  w i d o k  s p o w a ż n i a ł ,  z d j ą ł  k a p e l u s z  

i  p o s z e d ł  d a l e j ,
S t e f c i a  p o s t a n o w i ł a  n i e  w y c h o d z i ć .  N i k t  j e j  n i e  z n a ,  a  p r z y n a j m n i e j  u n i k ­

n i e  ż a r t ó w  W a l d e m a r a ,  m o ż e  i d o c i n k ó w  p a n i  IH a  l i i ,  h o  t o  b y l  d z i e ń  j e j  

z ł e g o  h u m o r u .
U s z c z ę ś l i w i o n a  w ł a s n y m  p o m y s ł e m ,  S t e f c i a  z a c z ę ł a  n u c i ć .  Z  g ó r y  d o c h o  

d z i ł  p r z y t ł u m i o n y  g w a r  g ł o s ó w  m ę s k i c h  i k o b i e c y c h .  C z a s e m  d ź w i ę k n ą ł  f o r  
t e p i a n ,  k r ó t k o ,  u r y w a n i e ,  j a k h y  k ł o ś  p r z e c h o d z ą c  u d e r z y ł  p a r ę  a k o r d ó \ v .  
N i e k i e d y  z a b r z m i a ł  g ł c s  d o m i n u j ą c y ,  a p o l e m  g ł o ś n y  w y b u c h  ś m i e c h u .  W i ­

d o c z n i e  b a w i o n o  s i ^  t a m  d c s k c n a l e .
P o  g o d z i n i e  d o  p o k o j u  S i e f c i  w p a d ł a  L u c i a  z d y s z a n a ,  z a r u m i e n i o n a  i  z a  

c z ę ł a  m ó w i ć  z  n i e b y w a ł y m  o ż y w i e n i e m :
— C z y  w i e  p a n i ?  S z e s n a ś c i e  o s ó b  p r z y j e c h a ł o ,  l i c z ą c  z  W a l d y m .  J e s t  i  c i o ­

c i a  Ć w i l e c k a  z  c ó i k ą  M i c h a i ą ,  b o  P a u l i  n i e  m a  w  d o m u ,  i  k s i ę ż n a  P o d h o ­
r e c k a ,  b a b k a  W a l d e m a r a ,  i m ł o d z i  k s i ę s t w o  P o d h o r e c c y ,  1 Ź y ż e m s c y .  i h r a ­

b i a  T r e s t k a ,  i  d u ż o ,  d u ż o  g o ś c i .
—  S k ą d ż e  l a k  n a g ł y  z j a z d ?
—■ A  t a k  s o b i e ,  t a k i  t r a f .  W s z y s c y  d o  n a s  j e c h a l i  o s o b n o  i n a  d r o d z e  d o ­

p i e r o  p o ł ą c z y l i  s i ę -  N a j w i ę c e j  o s ó b  z  O b r o n n e g o :  J e d e n  p o w ó z  i  b i e k .  W a l  
d y  j e c h a ł  t a k ż e  d o  n a s  i j e g o  s p o t k a l i .  O n  n a w e t  c h c i a ł  p r z p ś c i g n a ć  b r c k .
a l e  p r z e g r a ł .  T e r a z  s i ę  z  n i e g o  p a n n a  R i t a  w y ś m i e w a .

—  K l ó ż  t o  p a n n a  R i t a 2
— S z e l i ż a n k a .  T o  j a k a ś  k u z y n k a  c z y  p r z y l a l a n a  s i c s l r z e n i c a  k s i ę ż n e j  P o d ­

h o r e c k i e j ,  a l e  ż e  s i e r o i a ,  w i ę c  s t a l e  m i e s z k a  w  O b r o n n e m .  O n a  t u  b a r d z o  
c z ę s l o  p r z y j e ż d ż a ,  t y l k o  t e r a z  d ł u g o  f i a w i ł a  w  W i e d n i u  i  d l a t e g o  j e j  p a n i  
n i e  z n a .  B a r d z o  m i l a  i w e s o ł a .

—  S t e f c i a  p o m y ś l a ł a ,  ż e  t o  l a  s a m a  s z y k o w n a  p a n n a ,  k t ó r a  p o k a z y w a ł a  
W a l d e m a r o w i  z b r u d z o n ą  r ę k a w i c z k ę .

— T o  p r z y s t o j n a  p a n n a .  P r a w d a ?
— T a k ,  ł a d n a .  W a l d y  l e g o  n i e  u z n a j e ,  a l e  m u  t r u d n o  d o g o d z i ć .  P a n i  j ą  

d z i ś  s a m a  p o z n a .
— J a  n i e  w y j d ę  w c a l e .
L u c i a  o t w o r z y ł a  s z e r o k o  o c z y .
—  C z e m u ?  J a k  t o !  p a n i  n i e  w y j d z i e ?  J a  j u ż  c h w a l i ł a m  s i ę  p a n i ą  p r z e d  

w s z y s t k i m i . . .
— A c h ,  m o j a  L u c i u !
— A ho j a  p a n i ą  t a r d z c  k o c h a m .
S t e f c i a  u c a ł o w a ł a  d z i e w c z y n k ę .  *
— B a r d z o  m i ę  l o  c i e s z y ,  n z i ś  j u ż  s a m a  b ą d ź  z  g o ś ć m i .  M n i e  m a s z  n a  c o  

d z i e ń ,

» n r

P A M I  Ę T A J  MY  
O WITAMINACH!

W  A \  c i ę ż k i e j  i d ł u g i e j
f  z i m i e  p r z y s z ł a
/  n a r e s z c i e  w i c s -

/  '  n a  \ N a s z e
m o p o c z u c i e

s a
n i e -

. .  ̂ w ą t p l i w i e  p o p r a ­
w i ł o  s i ę ,  a l e  n i e d o b ó r  w i t a m i n  w  n a s z y c h  o r g a n i z m a c h  d . i j e  .się n a m  n i e ź l e  
w c  z n a k i  — j e s t  p r z y c z y n ą  o c i ę ż a ł o ś c i ,  s e n n o ś c i  i c z ę s t y c h  b o l i  g ł o w y .  A b y  
u s u n ą ć  t e  d r o b n e ,  a l e  p r z y k r e  i u c i ą ż l i w e  d o l e g l i w o ś c i  — p a m i ę t a j m y  o  t y m .  
n h y  d o s t a r c z y ć  n a s z e m u  o r g a n i z m o w i  w s z y s t k i c h  n i e z b ę d n y c h  m u  w i t a m i n .  
J e d z m y  w i ę c  d u ż o  s u r ó w e k ,  ś w i e ż y c h  j a r z y n  i  o w o c ó w  —  a  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  — j a b ł k a !  D w a  j a b ł k a  d z i e n n i e — t o  n i e z b ę d n e  m i n i m u m  d l a  p o p r a w ; ;  
n a s z e g o  z d r o w i a  i . . .  ł a d n e g o  w y g l ą d u !

PO ZIO M O : 1) ro ś lin a  w arzy w n a  o m ięsistym , jad a ln y m  kw iatostan ie , 
5) s tru n o w y  in s tru m e n t m uzyczny, 10) kosm etyk , 11) ruch  obrotow y 
12) pub liczna  zb ió rk a  d a tk ó w  pien iężnych , 13) p racu je  w śród drzew . 
15) dJa urodzonego  w  czepku, 16) ch ro n i g łow ę s trażak a , 1S) siostra  
Lilii W enedy, 21) z a in te reso w an ie  się czym ś, 25) n ak ry c ie  głow y, 26) 
myśl p rzew odnia , 2fi) część fo tela, 29) kosm yk w łosów  sterczący  na 
czubku głow y, 30) sym bol ak to rów , 31) spraw dzen ie .

PIO NO W O: 1) rek w izy t do g ier tow arzysk ich , 2) część p ługa. 3) bez­
k ry tyczna  w ia ra  w  słuszność jak ie jś  idei, 4) m otyl albo  osa, 6) b u ­
dow la ogrodow a, 7) d y k te ry jk a , 8) sposób księgow ania, 9) zam ieć, 14) 
m in i-uśm iech , 17) c iągnik , 18) głos p taków , 20) tren ing . 22) energia 
em itow ana przez rozżarzone ciało, 23) dziecięcy budulec. 24) choroba 
oczu. 27) o tw ór ścienny.

R ozw iązania  należy nadsy łać w  ciągu 10 dn i od daty  u k azan ia  się 
n um eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  7". Do rozlosow an ia :

nagrody  książkow e 

R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 3

PO ZIO M O : g rom nica, część, au to k ar, a te lie r , stołek, selekcja, m a n ­
kam en t, Belg zysk, precedens, oku lista , p iękno, k o n tu a r , ko rozia  b a ­
rak , k aw alarz . PIO N O W O : G dańsk , ostroga, nak le jk a , cyrk , zieleń. 
Świecie. ba le ln ica , drzazga, em ery tu ra , dzw onko, odbiorca, studnia  
N ikozja, m inu ta , kolarz, ikra.
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